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STRASZNA EKSPLOZJA 
hiszpańskiego składu amunicyjnego 

Magazyn z 20 tonnami materiałów wybuchowych 
wyleciał w powietrze. 

54 ZABITYCH - PRZESZŁO 200 RANNYCH. 

Matka za dzieckiem 
skoczyła do studni, 

Wstrząsający wypadek 
w matem miasteczku. 

Z Wilna donoszą: 
Onegdaj w Rakowie zdarzył się okrop 

ny wypadek, który poruszył całe miaste­
czko. Na podwórku domu sklepikarza 
Grynholca w gronie rówieśników ba\v :ł 
się jego 

2 letni synek. 
W pewnym momencie dziecko podeszh 
do bardzo głębokiej studni i straciws/y 
równowagę, wpadło do środka. Przera­
żone dzieci rozbiegły się, nie powiadomiw 
szy starszych o wypadku. Wieczorem 
dopiero zaniepokojeni nieobecnością dzie­
cka rodzice wszczęli poszukiwania, ale 
wydobyli ze studni już tylko martwe 
zwłoki. Rozpacz matki była tak wielka 
że rzuciła się sama do studni w zamiarze 

odebrania sobie życia. 
Zdołano ją jednak na szczęście wydobyć 
ze studni żywą. 

Melllla (Maroko), 27. 9. — Wczoraj wy­
leciały tu w powietrze hiszpańskie skła­
dy amunicyjne, znajdujące się w twier­
dzy pod miastem w odległości półtrzecia 
kilometra. 

Znajdowało się tam 
20 tonn materiałów wybuchowych. 

Ulice zapełnione były wracającymi z 
teatrów ludźmi, gdy wśród straszliwego 
touku nastąpiła eksplozja. Straszne ciś­
nienie powietrza rzuciło śpieszących uli­
cami na ziemię, a na miasto posypał się 

grad kamieni i żelaza. Z okien domów w 
całem mieście wyleciały z brzękiem 

wszystkie szyby. 
W centrum miasta mimo tak znacz­

nego oddalenia większość domów zosta­
ła poważnie uszkodzona. Twierdza ule­
gła doszczętnemu zburzeniu. W miejscu 
jej powstał dymiący głęboki krater. Po 
zabudowaniach 

nie pozostał nawet ślad. 
Katastrofa pociągnęła za sobą liczne 

ofiary. Dotychczas naliczono 

54 zabitych 
w tern 40 żołnierzy. W szpitalach umiesz 
czono już przeszło 200 rannych z pośród 
ludności cywilnej. 

Ofiara bandyckiego 
napadu w pociągu. 

Frankfurt nad Menem, 27. 9. — W miej 
sccwości Keiserbrucken obok Moguncji 
służba kolejowa znalazła na torze 

zwłoki młodego człowieka. 
Sekcja wykazała, że człowiek ten przed 
śmiercią był maltretowany. Tajemniczy 
trup był bardzo dostatnio ubrany. Istnie­
je podejrzenie, że był to pasażer, którego 
po obrabowaniu bandyci wyrzucil i z wa­
gonu. 

Dyplomowany inżynier—oszustem. 
niebieski ptak wpadł w rące policji. 

f i nadzieja oddania Amundsena znikła. 
Generał foobile wydaje wspaniałe dzieło 

o tragicznej swej wyprawie . . . 
Paryż, 27 września. Przybyły tu wy­

łowione z morza szczątki samolotu Amund 
sena i Guilbaud. « 

Rzeczoznawcy oświadczyli, że samo­
lot prawdopodobnie z wielkiej wysokości 

pionowo spadł do morza. 
Tylko część przednia pływaka ma pe­

wne uszkodzenie. Wykluczone jest, żeby 
samolot wylądował na krach lodowych, 
ponieważ farba na pływaku niema naj­
mniejszego nawet zadrapania. Być może, 
że na samolocie nagle powstał ogień w 
chwili, kiedy przelatywano nad otwartem 
morzem i dlatego aparat pionowo runął. 

Jeżeli rozumowanie to jest prawdziwe, 

to wszelka nadzieja, 'aby Guilbaud i A-
mundsen jeszcze żyli, znika ostatecznie. 

Rzym, 27 września. Generał Nobue 
przygotowuje 

wielkie dzieło 
o swojej wyprawie polarnej.ozdobione Vi-
cznemi fotografjami ! rysunkami. Pierw­
szy tom, napisany wyłącznie przez same­
go Nobllego, będzie zawierał wyczerpu­
jący opis wyprawy. Tom drugi przynie­
sie naukowe obserwacje i wyniki wypra­
wy. Głównym współpacownikiem gene­
rała w tej części dzieła będzie Czech dr. 
Behunek. 

Z Warszawy donoszą: 
Do sklepu z ubraniami męskiemi Abra-

ma Griinblasa (Pańska nr. 100) przyszedł 
elegancko ubrany mężczyzna, przedsta­
wi ł się za współwłaściciela fabryki śrub, 
gwoździ.Ldrutu p. f. J. Wolanowski (Gli­
niana 5) i zamówił sobie garnitur, oczywi-
wi f | i$ mrw ty . Zapewnił p. Griinblasa, że 
jutro przyniesie wreksel wystawiony przez 
fabrykę i wyszedł. 

P. Grunblas na wszelki wypadek sko­
munikował się z właścicielem fabryki p. 
St. Wolanowskim. Okazało się, że żaden 
z współwłaścicieli fabryki nie zamawiał 
ubrania w. sklepie Griinblasa. Przebiegły 
krawiec poprosił wówczas p. Wolanow­
skiego, by na następny dzień przyszedł do 
niego o tej godzinie, o której zapowiedział 
swą wizytę ż wekslem 

rzekomy współwłaściciel fabryki. 
Przyszedł p. Wolanowski, przyszedł i 

„ten drugi"'. Podał on krawcowi weksel 
z podrobionym podpisem p. Wolanow-

Tajemnice klasztoru mariawickiego w Płocku 
patrz str. 2-ga. 

skiego i fałszywą pieczęcią fabryki. Na 
odwrotnej stronie widniało żyro: 

inż. Stanisław Bożałło. 
Oszusta sprowadzono do urzędu śled­

czego. Przeprowadzono dochodzenie i 
stwierdzono że oszust Jest rzeczywiście 
dyplomowanym inżynierem i nazywa si? 
Stanisław Boźąłło. Stwierdzono przy spo 
sobności. że Bożałło ma na sumieniu sze­
reg podobnych oszustw. Swego czasu 
pracował jako inżynier w tow. „Szospol", 
skąd został wydalony za pewne malwer­
sacje z rysunkami. Mieszkał w hotelu 
„Rosja", dłuższy czas wyjechał i nie ure­
gulował rachunku, a wrfaściwie uregulo­
wał lecz fałszywym czekiem. Od tego 
czasu fałszywemi wekslami i czekami be/ 
pokrycia operował „z zasady". Zwiedził 
całą Europę i Azję — ostatnio był W Chi­
nach. Siedzi. 

Gdański urzędnik pocztowy 

liraiił 
Gdańsk. 27. 9. — Urzędnik pocztowy 

w. m. Gdańska Ziehlke. zatrudniony w 
urzędzie pocztowym na dworcu kolejo­
wym w Gdańsku przywłaszczył sobie 
dwie przesyłki wartościowe, zawiera­
jące 

6500 dolarów. 
poczem zbiegł w niewiadomym kierunku 

Oskarżony Kowalski w towarzystwie jednej z mandolinistek 
Świadkowie obrony księża mariawiccy: 

' Kaczyński i Posadzyński. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,23 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,82 
Szwajcarja 171,51 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,90 
Złoty 57,92 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty no 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu 8 t ' 0 
W płaceniu 8 , 8 9 

Tendencja spokojna Podaż d<'sKti :ana 



„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZÓRN'"'—dnia 27 września roku.-

Na pierwszy seans ws i ys t -
k ia miejsca po 50 groszy. 

Początek seansów o godzinie 
4 po pot., w soboty i n ie-

^ d z l e l e o godz, l -e | po pot. I I 
Największe arcydzieło sezonu I 

„CÓRKA RABINA" 
(ZDOBYWCA SERC) 

W rol i rosyjskiego księcia Iwan Mozżuchin 
W roli córki Rabina Mary Philbin 

Okrucieństwa Carskiego despo 
tyamu. 

Orgje rozbawionego źołdactwa 
rosyjskiego. 

Kamieniowanie grzesznicy. 
Dz ika bruta lna miłość księcia do 

naiwnej dziewczyny. 

Największa tragedja z żydowskiego 
życia. 

„Królewska tajemnica" zakonu mariawitów. 
Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 

Płock, 27 września. Wczoraj zeznawało paru 
nowych świadków, a także składali zeznania nie­
którzy z juz przesłuchanych. 

św. Konstanty Dziewulski, były ksiądz Rafał, 
opowiada o powstaniu małżeństw w zakonie mar­
iawickim, które z początku były Interpretowane, 
jako małżeństwa mistyczne, świątobliwe,' z za­
chowaniem dziewictwa, a rodzaj ludzki, jako przy 
chodzący na świat z woli Boga, a nie z woli mę­
ża, więc bez grzechu pierworodnego. 

W dniu 25 grudnia 1925 roku po wyświęceniu 
Dziewulskiego na kapłana, Kowalski zawołał go 
do siebie i oświadczył, że ma objawienie od Boga 
by wyjawić mu 

„tajemnicę królewską" 
0 małżeństwach w zakonie mariawickim. 

Są to małżeństwa mistyczne. Kiedy żyła ma­
teczka Kozłowska, mówił Kowalski, była w sto­
sunku małżeńskim do on zaś — Kowalski — 
przez swój stosunek do Kozłowskiej połączył się 
też z... Takie połączenie odbywa się teraz w ten 
sposób, że Kowalski 

przez obcowanie z zakonnicami, 
wyznaczonemi na żony dla księży, łączą się z... 
1 w ten sposób przechodzi laska Boska z żon na 
mężów. Po tem przemówieniu Kowalski oświad­
czył, że miał w czasie Mszy św. objawione sobie 
przez Ducha Św., żeby dać Dziewulskiemu za żo­
nę siostrę Teodatę Prochównę. 

Na zaręczynach Kowalski przemawiał do no­
wożeńców, zachęcał Ich, aby się kochali sercem 
i ciałem. Kiedy Dziewulski przekonał się, że jego 
żona nie Jest dziewicą, na zapytanie, dlaczego, do­
stał odpowiedź, 

łe bywała u Kowalskiego. 
Św. Banaslak zeznaje przy drzwiach zamknię­

tych. 
Obrona zgłasza wniosek, aby zcznanio świad­

ka StsKfegn b. prokuratora, nie było brane pod 
uwagę ze względów proceduralnych. 

Sąd udaje się na naradę, której rezultatem wnlo 
sek obrony zostaje uchylony. 

Starosta płocki Boxa zakomunikował prokura­
torowi Gutkowskiemu, że Osinowa zgłosiła się 
do niego ze skargą, lż córka jej, znajdująca się w 
klasztorze u mariawitów, pisuje do niej listy, w 
których narzeka na niemcralność 1 zepsucie. 

Po tem doniesieniu prok. Syskl przesłuchał 
Osinowa - matkę 1 Osmównę - córkę I wdrożył 
przeciw KowaJskiemu dochodzenie z art. 513, 
514 1 515 K. K. Ponadto świadek Syskl zeznał, 
że od chwili, kiedy wystąpił przeciw KowaJskie­
mu, otrzymywał anonimy przypuszczalnie od 
marjawltów. Wiem, mówił świadek, że dotkną­
łem Kowalskiego w najboleśniejszą strunę, t. j . 
w wybujały jego erotyzm. 

W Jednem z pism amerykańskich ukazał się 
wkrótce oszczerczy artykuł przeciwko sądowni­
ctwu polskiemu. Jednodniówka mariawicka w 
Nr. 9 z dnia 14 października 19?6 roku w art. p. t 

„Bagienko płockie", 
napadła na prokuratora Outkowskiego 1 Syskie-
go. Treść artykułu była uwłaczająca czci obu 
prokuratorów. Rezultatom tego było skazanie 
redaktora pisma mariawickiego na 6 miesięcy 
więzienia. 

Na pytanie obrony, kiedy świadek zak uiczył 
swe czynności w tej sprawie, b. prokurator Sy-
ski odpowiada: Kiedy ukazała się jednodniówka. 

Następnie odbyła się długa dyskusja na temat 
rewelacyjnych artykułów w prasie warszaw­
skiej przeciwko marjawitom. 

O godz. 2 min. 50 drzwi zamknięto. 
Wezwana zostaje świadek Tołpychowa, któ­

rej zeznania w świetle aktu oskarżenia przedsta 
wiają się jak następuje: Przez rok od 1925 do 
1926 r. przebywała w klasztorze mariawickim 

w charakterze biuralistki. 
W tym czasie zaobserwowała takty, świadczące 
o wielkiej demoralizacji szerzonej przez Kowal­
skiego i opublikowała to w swych pamiętnikach. 
Od siostry Laudy i Teodaty oraz Osfnówny do­
wiedziała się, że Kowalski całował ie w sposób 
sobie właściwy. 

W czasio tych zeznań, w kuluarach sądu sze­

roko komentowany (est incydent, jatki zaszedł 
między świadkiem Tołpychowa a obrońcą Kowal 
sklego adw. Smiarowsklm, którego ostre pyta­
nia sądów zaprotokółował. 

JAK PRZEZORNY KOWALSKI WYKRĘCIŁ SIF, 
Z UKRZYŻOWANIA? 

Potworne praktyki wodza marjawitów, dema­
skowane na procesie plookim, trzymają w napię­
ciu cały kraj i przywodzą na pamięć zatarte )uż 
nieco fakty z przeszłości tej sekty. 

Przed 16 laty w r. 1912 głośny byt rozłam 
wśród marjawitów łódzkich, powstały na tle 

histeryczne! egzaltacji. 
Obecny „arcybiskup" Kowalski o mało wów­

czas nie zapłacił życiem za wybujały fanatyzm 
swycli wyznawców. 

Marjawitka, żona robotnika fabrycznego w 
Łodzi 50-letnia Karolina Masztclarzowa poczęła 
głosić, iż podczas nabożeństwa widzi w ekstazie 
religijnej trójcę złożoną z biskupa Kowalskiego i 
duchownych mariawickich Gołębiowskiego I 
Próchnicwskiego, dzisiejszych biskupów. Obok 
ruch ukazywała się mateczka Kozłowska w glorii. 

Opowiadania MasztaJerzowej znalazły posłuch 
t! lanych marjawitów, zwłaszcza kobiet, które o-
świadczyły, że urają tę samą wizję. Liczba ich 
wzrosła do 35 kobiet i 4 mężczyzn, którzy po<t-
czas nabożeństw wznosili gorące modły i głośne 
okrzyki 

na czesc owej trólcy. 
Kobiety rzucały się na, kolana przed Kowal-

rkim, Gołębiowskim I Próchniewsklm, gdy spoty­
kały ich ,na ulicach 1 modliły się głośno do nich. 
Mieszkania Ich były oblegane przez sfanatyzowa-
ne dewotki mariawickie. 

Fanatyzm wizjonerek doszedł do takiego za­
pamiętania, że postanowiły biskupa 

Kowalskiego ukrzyżować, 
aby dopełniły się słowa ewangelii na Jego osobie. 
Wierzono, że Kowalski zmartwychwSUnie^^wte-
dy dopiero utrwali się marjawityzm. 

Wizjonerzy udawali się najpierw z prośbą do 
Kowalskiego, aby pozwolił się ukrzyżować. Ko­
walski przezornie odmawiał. Wówczas fanatycy 
urządzali na niego formalne obławy, którym zdo­
łał Jednak ujść. 

Pewnej nocy styczniowej w roku 1912 sfana-
tyzowani marjawicl zebrali się przed swą świą­
tynią przy ulicy Franciszkańskiej I rzucili się na 
Kowalskiego , chcąc go ostatecznie zaprowadzić 
na ukrzyżowanie. 

Duchowni mariawiccy widząc grożące niebez­
pieczeństwo, zażądali i 

pomocy pc liol, 
która w wielkie) liczbie wkroczyła na dziedziniec 
kościelny i Kowalskiego ocaliła. 

Aresztowano przytem 8 kobiet, które pociąg­
nięte zostały do odpowiedzialności sądowej. 

Łatwo obecnie zrozumieć, iż w podobnej atmo­
sferze hypnozy, fanatyzmu I egzaltacji, Kowalski 
mógt rozwinąć tę działalność, za którą zasiadł na 
ławie oskarżonych. 

Do akt n i . 1270'28 r. 

Komorn i k p n y 
Sądzie Ok ręgowym 
v Ł o d i l A . Łago 
d a l t l s k i , aamtess-
ke ly w Łoda i , p rzy 
U l . K i l ińsk iego 55 
na zasadzie art.1030 
Ust. Post Cyw, o-
glassa, ł e w dn iu 3 
października 1928 r. 
od godalny 10 rano 

v Łodai , p r i y u l i cy 
K i l ińsk iego nr. 60 
odbędzie się sprze­
d a ł przez l l cy tac lę 
roehomołc i na le ł ą -
cych do M o r y c a 
Gar f lnk la I sk łada-
tących się z 8 r o i -
wag parokonnych 
ocenionych na su­
mę 1200 zł. 

Łódt. dn.25TX-a8r. 

Komorn ik 

Ł a g o d s I A s M . 

Zdarzenia 1 wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Związek „Praca" wystosował do przemy­
słowców lisi z żądaniem zapłaty za czas strajku 
z powodu wywieszenia tabeli kar. 

Przyjęcie Marszałka Piłsudskiego 
w Bukareszcie. 

Z Warszawy donoszą: 
Marszalek Pulsudski przybędzie w niedzielę, 

dnia 30 b. m. do Bukaresztu, gdzie odbędzie się o-
ficjainc i uroczyste przyjęcie 

przez dwór i rząd rumuński. 

Pobyt marszałka Piłsudskiego w Bukareszcie 
potrwa do dnia 2 października, poczem nastąpi 
powrót do Warszawy, gdzie marszałek stanie w 
czwartek rano. 

Kiedy nastąpi udogodnienie 
komunikacji z peryferjamfi miasta? 

Projekt leży pod zielonem suknem ministerstwa komunikacji 
D!a mieszkańców peryferyj łódzkich Jest spra 

wą wielkiej doniosłości zapewnienie dogodnej ko­
munikacji tramwajowej z centrum miasta. W 
sprawie tej toczyły się 

długotrwale pertraktacjo 
pomiędzy magistratem, a zarządom tramwajów 
miejskich i dojazdowych. Zawarta wreszcie zo­
stała umowa, wprowadzająca bilety przesiadko­
we w cenie 30 gr., honorowane zarówno przez 
rramwaje miejskie 1 dojazdowe, przyczem dyrek­
cja tych ostatnich zobowiązała się do uczesłotl!-
wicnia ruchu, przez puszczenie pociągów do 
krańców miasta I odwrotnie w odstępach pięcio­
minutowych. 

loowacja komunikacyjna, < 
tak upragniona przez mieszkańców przedmieść 
miała być wprowadzona najpóźniej dnia 1 sierp­
nia r. b. Tymczasem mamy już koniec września 
a tymczasem n!c o n ;oj nie słychać i mieszkań­
cy takiego chociażby Radogoszcza nadal muszą 
opłacać jazdę do centrum miasta podwójnie. Jest 
to wydatek, który badź co bądi bardzo poważ­
nie odbija się na skromnym budżede robotniczym 
I urzędniczym.-

Wobec licznych zapytań ze strony czytelników 
zwróciliśmy się do właściwych czynników z proś­
bą o poinformowanie, kiedy nareszcie dogodna i 
tania komunikacja z krańcami miasta zostanie 
zrealizowana. 

I oto co nam oświadczy! magistrat m. Łodzi• 

Umowa zawarta pomiędzy magistratem a dyrek­
cjami K. E. Ł. i Kolei Dojazdowych przesłana »©» 
stała do zatwierdzenia Ministerstwa Komunikacji. 
Jako władzy nadzorczej. Upływają Jednak Jo* 
dwa miesiące, a z Warszawy odpowiedź nie nad­
chodzi, pomimo. Iż magistrat pilnuje tej sprawy. 
Ministerstwo nie kwapi się z wydaniem oplnjl de­
cydującej w tej doniosłej dla Łodzi sprawie. Jest 
to zresztą jeszcze Jeden dowód, w Jaki sopsób 
traktuje się w Warszawie 

sprawy łódzkie. 
Magistrat stara się Jednak, by zatwierdzenie umo­
wy nastąpiło najpóźniej w połowie października, 
gdyż w tymże samym czasie według obietnic dy­
rektora kolei dojazdowych p. Gerliczą ma być 
ukończona budowa drugiego toru na— ulicy Alek­
sandrowskiej. W umowie znajduje się punkt, w 
którym mówi się, że wejdzie ona w życie, gdy 
drugi tor zostanie wybudowany, od budowy toru 
tego bowiem uzależnia dyrekcja kolei dojazdo­
wych uczęstotUwienie ruchu pociągów. Czy p. 
Gerlicz dotrzyma obietnicy, niewiadomo: jeśliby 
jednak dotrzymał to mniej więcej w połowie przy 
szłego miesiąca możnaby się spodziewać wpro­
wadzenia inowacji. której z taklem utęsknieniem 
oczekują liczne rzesze mieszkańców przedmieść 
łódzkich. 

To wszystko, co narazie możemy podać do 
wiadomości zainteresowanych czytelników. K. 

Krwawy kadfub na torze kolejowym. 
Umierającego nieszczęśliwca przewieziono do szpitala. 

Łódź, 27. 9. — Dzisiaj około godziny 8 rano 
na przejeździe kolejowym przy ulicy Aleksan­
drowskiej zdarzył się tragiczny wypadek ko­
lejowy W ' i 

Oto pod ki.ł.i pociągu zdążającego do stacji 
iŁódź-Kaliska wpadł 

40-lctnl mężczyzna 
niewiadomego miejsca zamieszkania. 

Nieszczęśliwy nie zdążył nawet , krzyknąć. 

Koła pociągu obcięły mu obie nogi, tudzież zgnh 
tfy klatkę piersiową. 

Ofiarę wypadku 
w agonii 

przewieziono do szpitala miejskiego, przy ulicy 
Drewnowskiej. 

Dochodzenie w celu ustalenia istotnej przy­
czyny wypadku i nazwiska ofiary prowadź' 
policja. 

-:o: 

Niebezpieczna szajka bandytów 
osiadła w celach więziennych. 

Łódź, 27. 9. — W dniu wczorajszym wieś Go­
spodarz pod Pabianicami przeżyła 

niezwykła emoclę. 
Oto około.godziny 3 po południu do wsi przybył 
pluton policji z komendantem posterunku w Rzgo 
wie na czele. Policja z bronią gotową do strzału 
otoczyła dom niejakiego Walentego Szewczyka. 
Kilku policjantów wkroczyło do mieszkania, w 
którem oprócz właściciela znajdowali się jacyś 
dwaj mężczyźni 1 kobieta. 

Mężczyźni na widok granatowych mundurów 
wydobyli rewolwery, 

lecz w tejże chwili usłyszeli groźny okrzyk 
„ręce do góry!" Na widok skierowanych ku nrni 
luf karabinowych nieznajomi usłuchali rozkazu. 
Byli to: herszt bandy teroryzującej od dłuższego 
czasu ludność powiatu Piotrkowskiego, niejaki 

Ignacy Piątkowski, 
jego nieodstępny kompan, którego nazwiska na­
razie nie ustalono oraz kochanka Piątkowskiego 

Walerja Mazik. Piątkowskiego i kompana Jego 
zakutych w kajdany wyprowadzono przed dom. 
gdzie oczekiwały już tłumy wieśniaków dyszą­
cych zemstą. Niebezpiecznych bandytów odwie­
ziono pod silną eskortą 

do więzienia w Łodzi. 
Piątkowski operujący wraz z banda od dłuż­

szego czasu w płotrkowsklem był nieuchwytny. 
Komendant policji w Rzgowie zaczął poszuki­
wania od' 

obserwacji kochanki 
Piątkowskiego, Wazikówny. W dniu wczoraj­
szym na zasadzie konfidencjonalnych danych 
stwierdzono że Piątkowski - z-kochanik» 

baw) u Szewczyka,' < -
gdzie też go ujęto. 

Piątkowski oprócz wielu rabunków ma na su 
mieniu zuchwały napad na folwark pod Piotrko­
wem gdzie zrabował większą sumę pieniędzy 

:o: 

Napad na 
Kronika pogoto 

ul. Kątnej. 
wia ratunkowego. 

Łódź, 27 września. W ciągu dnia wczorajsze­
go w kronice miejskiego pogotowia ratunkowe­
go zanotowano następujące wypadki: 

25-!etni 
Jan Kowalski, 

robotnik, zamieszkały przy ulicy Towarowej 21. 
na ulicy KątneJ napadnięty został przez niezna­
nych sprawców, którzy zadali mu tępemi narzę­
dziami szereg tłuczonych ran głowy. Kowalskie­
go odwiózł lekarz pogotowia do domu. 

. . . 
O godz. 8 wieczorem w mieszkaniu własnem 

przy ulicy Rzgowskiej 72, otruł się sublimatem 
30-lctr.i 

Włodzimierz Ochelln, 
robotnik sezonowy. Zawezwany lekarz pogoto­
wia po przepłćkaniit żołądka odwiózł Ochclina 
do doniu. Przyczyną tozpaczliwego kroku brak 
środków do życia. 7 

• * * 
IW mieszkaniu znajomych przy ulicy Francisz­

kańskiej 30 w bójce odniósł ranę głowy zadani, 
nożem 65-tetni 

Feliks Jakubowski, 
lobotnik, zamieszkały przy ulicy Franciszkań­
skiej 34. Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

« * • 
Na ulicy Południowej popchnięty przez prze­

chodnia uległ złamaniu lewego przedramienia 46-
letni V-'ł*: 

Jochcwel Zysman, 
kupiec, zamieszkały przy ulicy Wschodniej 53. 
Karetką pogotowia odwieziono go do domu. 

. . . 
Na ulicy Napiórkowskiego przejechany przez 

samochód uległ ogólnym ciężkim, obrażeniom 
ciała 

nieznajomy mężczyzna, 
i:.t około '40.̂  W stanie ciężkim przewieziono i> 
do szpitala. Sprawca wypadku szofer zbiegł. 
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W co się przyodziać jesienią? 

Matematyka pani domu 
Łamigłówki pustej kieszeni. 

Drzewa w lesie są zazdrości godne. 
Po utracie liści stoją nagie przez ca­

łą zimę i nikomu nie przyjdzie na myśl 
zażądać od nich jesiennej szaty. I lilje 
mają tylko letnie potrzeby, bo zimą nie­
ma ich wcale. 

Kobiety nie są tak szczęśliwe. 
Z każdą nową jesienią przychodzą nowe 
potrzeby. Obejść się można bez wielu 
rzeczy, ale nigdy bez ubrania, brak któ­
rego zauważy każdy. 

A więc stoi się znowu wobec wic 1-
kich zadań rachunkowych, trudnych do 
rozwiązania* problematów, bowiem pie­
niędzy zbytecznych nie ma się nigdy, a 
tem bardziej jesienią. Intcresa idą źle, 
na giełdzie nic już zyskać nie można a 
urzędnicy mają 

stale i niedostateczne 
uposażenie, na które wszelkie konjunk-
tury pozostają bez wpływu, trzeba się 
zatem zastosować do środków, któremi 
się rozporządza. Wymaga to wielkiej 
odporności ze strony kobiety. 

Cóż jej bowiem pomoże, że postanowi 
sobie wydać *ty!ko rozporządzalną sumę 
na suknię, płaszcz, kapelusz, skoro w tej 
cenie dostać można w magazynach tylko 
rzeczy w gorszym gatunku, a gdy zażą­
da lepszych, odpowiednich do dobrego 
gustu swojego, okaże się, że nabyć ich 
nic może, 

bo są za drogie. 
Mimowoli ciśnie się wówczas pytanie 

na usta: „Jak radzi sobie ta lub owa ko­
bieta, zawsze dobrze ubrana, o której 
wie się przecie, że także nie posiada od­
powiednich ku temu środków?" I do­
wiedzieć się można, że kupuje na raty. 

Arytmetyka przewiduje podobne sy­
tuacje. Jeśli nie daje się inaczej „wypo­
życzamy coś z obok stojącej pozycji", I 
dla kobiet taką „pozycją" pod ręką stają 
się stali dostawcy, chętnie użyczający 

„kredytu „na raty". 
Sposób ten, niejednokrotnie zaofiaro­

wany i proponowany przez kupców nie 
jest tem dogodnem rozwiązaniem trudnej 
sytuacji, którem się narazie wydaje. 

Uprzejmi kupcy w pierwszej chwili 
chętnie ofiarowują swoje usługi, ale nie 
można uprzejmej cierpliwości ich wy­
stawiać na zbyt długą próbę, ponieważ 
pewnego pięknego dnia, — po większej 
cz.ęśc: wówczas, gdy ma się najmniej pie­
niędzy, — zjawia się list z napomnieniem 
zrazu grzecznem, które w miarę potrze­
by przybiera ton coraz ostrzejszy, jeżeli 
sję odrazu nie zareaguje nań natych­
miastową zapłatą. 

O tem pamiętać powinna każda kobie­
ta, załatwiająca w porze obecnej swoje 
sprawunki i nie mogąca im podołać z za­
sobów, jakiemi rozporządza. Niech so­
bie uprzytomni, że dzieje się tak nie po 
raz pierwszy. 

Zawsze przy zmianie sezonu 
brakowało pieniędzy do załatwienia naj­
lepszych potrzeb i zawsze było się zda­
nia, że tak źle nie było jeszcze nigdy. 
Jednak zamiast oczekiwanej poprawy 
dzieje się coraz gorzej. 

Robienie długów nic może służyć za 
punkt wyjścia z tej zawikłanej sytuacji 
wobec tego, że niedostateczne wpływy, 
pieniężne niepokrywające potrzeb, z pew 
nością nie zdołają pokryć niedoborów i 
długów. 

Kupców winić nie można. Uprzej­
mość ich jest niekiedy zupełnie szczera, 
gdy utrzymują, że mogą być zapłaceni w 
czasie dowolnym i dogodnej chwili. Ale 
I kupcy mają swoje zobowiązania i nie 
mieści im się w głowie, że ktoś w ciągu 
kilku miesięcy nic zdoła oddać pieniędzy, 
które im się należą. A jednak właśnie 
pod tym względem mylą się zasadniczo. 

Kobieta dotąd przyzwyczajona do roz 
kładania wydatków na sprawunki. abv 
częściowo zadowolnić swe potrzeby nig-

Zrozumiaf. 

Pan: — Czy łan wie, że jeden z profesorów wynalazł serum, 
dzięki któremu będziemy mogli żyć 100 lat. 

Lokaj: — Ja zawsze mówiłem, że ser jest bardzo zdrowy. 

Środek światowej stawy! 

MOCZOPĘDNE „THE VICH MOCZOPĘDNE 
«Są naj lepszym środkiem przec iw ohorobom n e r e k , p ę c h e r a a , g o n o r j - h e i i i . d. 

Wobec zawartośc i kwasn krzemionkowego ł ą r ó w n l e t nieocenione przy zwapn ien iu naczyń 
k rw ionośnych i zastępują kurac |« wodami m i n . r a l n e m i . P r « c . iego posiadają w łaśc iwośc i bakter jobójeze 
S k u t e k n a d z w y c z a j n y ! „ _ 

Cena o CA Labor. Chemiczne „Herba" Pans Cena o C Q 
a£t>«JUa 2 ą d a ć we wszys tk ich aptekach i sk ładach aptecznych. pudelka ' 

gdy nie ma zbędnych pieniędzy. Raczej 
ma ich mniej niż potrzebuje w istocie i 
tylko konieczność zmuszała ją do wią­
zania końca z końcem. Z chwilą, gdy raz 
jeden wyłamała się z pod tej konieczno­
ści, 

wprowadziła nieład w swoje finanse. 
Chaotycznego tego nieładu nie potrafiła­
by rozwiązać najgenialniejsza głowa, bo 
brak jej do tego najważniejszego czynni­
ka: pieniędzy. 

Kobieta oględna i przewidująca wie o 
tem i raczej woli się czegoś wyrzec, choć 
jest jej to trudne i przykre. Tylko naiw­
na kobieta przypuszczać może, że przy 
stałych brakach zdoła zaoszczędzić do­
syć pieniędzy na pokrycie długów. Le­
piej zatem nie kupować na raty. ażeby 
nie cierpieć na skutki swej nieoględnośc;. 

Na szczęście istnieje jeszcze jeden ro­
dzaj kobiet, takich, które zadłużają się :i 
samych siebie. Są to te kobiety. które 
przewidując większy wydatek zaprowa­
dzają 

książeczkę oszczędnościową 
I pilnują się surowo miesięcznych wkła­
dów, które sobie przyobiecały. Jeżeli 
czasem, przy najlepszych chęciach nic 
zdołają odłożyć postanowionej sumy. nic 
grozi im przynajmniej ani list z napom • 
nieniem, ani groźba, ani żadna z podob­
nych przykrości, niszczących spokój i 
nerwy. 

Podobne spłacanie samej sobie t. j . od­
kładanie rat miesięcznych czy też tygod­
niowych jest jedynem rozwiązaniem pro­
blematów rachunkowych, nad któremi w 
tych czasach zastanawiają się niezamoż­
ne kobiety. Zwrócić należy uwagę, 
system ten wymaga wielkiej wytrwało­
ści i haftu ducha. Lepiej jednakże sa­
mej sobie zadawać przymus niż cierpieć 
z powodu przymusu ludzi obcych. 

Baczność P. T. Fabrykanci i Gospodarze!f! 
Nadsiedł święty transport PASTY 

na szczury i m y s z y (z cebuli morskiej! 
nieszkodliwej dla ludri , inwentarza i dro­

biu. 
S K Ł A D A P T E C Z N Y . 

E P S T E I N A , ul. Rzgowska 5. 
U W A G A : Poleca się również najlepszą farbę an­
gielską do włosów w kawa łkach . D la f ryz jerów 

specjalne rabaty. 

pudełka 

Osobliwy ojciec. 
Osobliwym złodziejem był 41-Ietni P> 

lak Jakób Żurawski w N. Jorku. Już 25 
razy aresztowany za kradzieże, niedawno 
znów poszedł do kozy za to samo prze­
stępstwo. Jak stwierdziło śledztwo, dzię­
ki tym kradzieżom Żurawski był w sta­
nie kształcić 

jednego syna w kolegium, 
drugiego na uniwersytecie. Obaj oni nic 
nie wiedzieli, z jakich źródeł ojciec czer­
pie na ich utrzymanie. 

Żurawski był złodziejem „okrężnym" 
gdyż jeździł z miasta do miasta na swe 
wyprawy. 

MARJA MARTA d'ARVERGIE. 

P R Z Y B Ł Ę D A . 
Nikt nie znał historji jego życia, jego 

wieku, ani nawet nazwiska. 
Pewnego jesiennego poranka, przed 

dwudziestu laty, zjawił się we wsi, z tru­
dem wlokąc niekształtne swe nogi, w 
zbyt wielkie obuwie odziane. Ponieważ 
go dobrze przyjęto, nic poszedł dalej. 
Ulokował się blisko kościoła, w domu o 
walących się ścianach i oknach bez szyb 
Spokojnego i łagodnego usposobienia mi­
le był widziany przez mieszkańców, któ­
rzy dostarczali mu chętnie środków do 
życia. 

Jedyny/jego postrach stanowiła dzia­
twa wiejska. Dzieci, w nieświadomości 
swej. bywają okrutne. Biada przybłę­
dzie, jeżeli mu wypadło mijać wesołą gro 
madkę przy wyjściu z klasy: wyśmie­
waniu i złośliwemu przedrzeźnianiu nie 
był~> wówczas końca. 

Tylko mała Genowefa Barnac nie 
tr.ocrła znosić oboiętnie znęcania się re-
szt^ dzieci nad Fiokiem. Z rumieńcem 
\V7r*'szcnia na twarzyczce, oczami kolo­
ru barwinka litość' pełnemi. patrzyła 
Vf~ćTy długo na biednego kalekę. Będąc 
je('"-k nieśmiała z -natury, milczała. 

Pewnego dnia wszakże, gdy dzieci 
miarę przebrały oburzona drżącym gło 
sem wybuchła: 

— Niegodziwcy! Podli! Kto dotknie 
Fioka będzie miał ze mną do czynienia! 

Zdumiona banda cofnęła się; lepsi z 
głową spuszczoną, gorsi ze śmiechem 
szyderczym na ustach. 

— Genowefa ma rację — odezwał się 
po chwili Jerzy Dulong, pucołowaty i 
wesoły dhłopiec — zostawmy Fioka w 
spokoju i chodźmy lepiej bawić się w cho 
wanego. Kiedy pole walki opustoszało. 
Fiok podniósł obrzmiałe powieki i wzro­
kiem pełnym nieopisanej wdzięczności 
spojrzał na Genowefę, która skinąwszy 
mu blond główką z czarującym uśmie­
chem poszła paść swą ukochaną białą 
kózkę w pole. 

* * • 
Ciepła noc sierpniowa. W bladem 

świetle księżyca wioska spi, przytulona 
do ściany górskiej. Starożytny kośció­
łek ciemnemi linjami zarysowuje się na 
mlecznem niebie. Nikt nie czuwa. Lu 
dzie w spoczynku gromadzą siły żywot­
ne dla jutrzejszej walki o byt. 

Nagle, ostry, przenikliwy dźwięk ro­
gu rozdziera powietrze. Głowy ukazują 
się w oknach,'strwożone, wylękłe. 

— Ogień u Barnaców — woła stróż 
nocy, pędząc przez rozbudzone ulice. 

Teraz dzwon alarmowy rozlega się 
złowrogo, rzucając postrach na wioskę. 
Ludzie odziawszy się spiesznie, podążają 
ku osiedlu Barnaców. Na każdym rogu 
ciżba rośnie. 

Przybywszy :ia miejsce utworzyli ży­
wy łańcuch od obejścia do strumienia. 
Wiadra przechodzą z rąk do rąk. Słaba 
to obrona przeciwko płomieniom, które 
ognistemi językami liżą już dom mie­
szkalny! 

Ogień zapóźno dostrzeżony zdążył 
prawie doszczętnie zniszczyć stajnie i 
oborę, których dachy nawpół sie zapa­
dły. Caiine, stara klacz, dwa białe woły 
i Roussette. łysa krowa, znalazły przytu­
łek u sąsiadów. Obok pani Barnac z roz­
paczą przyglądającej się klęsce rozlega 
się głosik Genowefy: 

— Niquette. co zrobili z Niauette? 
Niestety! W ogólnym popłochu za­

pomniano o kozie. Szaleństwem byłoby 
teraz iść na jej ratunek. Biedna Niauette 
musi zginać! 

Straż ogniowa zjawiła sie wreszcie. 
Nadzieja wstępuje do serc pogorzelców. 

Nieco na uboczu Genowefa, siedząc 
na pniu wywróconego drzewa głośno 

opłakuje stratę swej rogatej przyjaciółki. 
Wtem jakiś długi cień ziawia się przy 
niej i załzawione jej oczęta widzą przy­
błędę Fioka, wpatrującego sie w nią z nie 
mem pytaniem na twarzy. 

— Och! Fioku, to ty? Niauette zosta­
ła w stajni! Mówią, że nie moga jej ura­
tować! — skarży sie dziewczynka łkając 
i kryje w raczkach zalana łzami twarzy­
czkę. 

Fiok po krótkiej chwili wahania od­
szedł w stronę płonących budynków. 

Genowefa zostaje sama. żałośnie wspo 
minając swa kózkę. 

Nagle dziewczynka drgnęła. Wydało 
jej się. że ktoś ją za spódniczkę ciągnie, 
tak jak Niauette , kiedy się bawić z nią 
chciała... 

Genowefa przesuwa ręką po czole, 
chcąc oddalić od siebie bolesną halucyna­
cję, ale w tejże chwili czuje ciepły pysz­
czek na swym wilgotnym policzku... 

Nie, to nie jest mara senna! To N: 
quette, jej droga Niauette pieści teraz ze­
schłym językiem słodką buzię odnalezio­
nej swej pani! 

Wówczas spontanicznym i wdzięcz­
nym ruchem mała zarzuca swe drobne 
ramiona w około szyi kózki, całując ją ra­
dośnie. 

Kiedy ochłonąwszy z wrażenia podnio­
sła główkę, ujrzała nieruchomo przed so­
bą stojącą postać o włosach opalonych i 
poparzonych rękach, ale z oczami bły-
szczącemi niebiańską radością. 

— Ach! Fioku! Mój drogi Fioku! Jakiś 
ty dobry! Jak ja ciebie kocham...! woła 
dziecko, zrywając się z miejsca. Staje na 
chrapowatym pniu orzecha, przyciąga rą-
czynami bladą twarz i świeże swp wargi 
tuli długo do zwiędniętych policzków sta­
łego przybłędy. 

tłum. Jotsaw.. 
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A u t o Nr. 13. 
Woda na młyn dla ludzi przesądnych. 

PIĘKNE NIEWOLNICE 
sprawiają wiele kłopotu wiedeńskiej po li cii. 

W czasach ostatnich coraz bardziej 
mnożą sie karkołomne „wvczvnv" spor­
towe, które wyradzając i wykoszlawia-
jąc idee racjonalnej 

kultury fizycznej, 
prowadza często do katastrofy. 

O takiej strasznej katastrofie rozpisu1 

ja sie obecnie obszernie oisma amerykań­
skie. Jak wiadomo, urządzono w swoim 
czasie w pobliżu Brooklynu olbrzymi sta 
djon automobilowy, bedacy ostatnim eta­
pem drogi dla współzawodniczących wo­
zów, mających oprócz tego przejechać 
poprzednia 

długa trasę wyścigowa. 
Na tym właśnie stadionie zaszedł nie­

dawno tragiczny i potworny w skutkach 
wypadek, specjalnie zresztą ciekawy 
dzięki towarzyszącym mu okoliczno­
ściom. 

Automobiliści są zazwyczaj ludźmi 
bardzo przesadnymi. 

posługują sie rozmaiteml maskotami 1 ta­
lizmanami, mająccmi użyczyć szczęścia 
i powodzenia ich karkołomnym impre­
zom. Wyjątek wśród nich stanowił zna­
ny sportsmen amerykański, kapitan Whi-
tehead. zdobywca wielu głośnych rekor­
dów. Whitehead, zamierzając wziąć 
udział w turnieju automobilowym, posta­
nowił zadrwić sobie z wszelkich przesą­
dów, oznaczając swój wspaniały wóz 

fatalna cyfra „13". 
Przyszło do wyścigów. Cała drogę 

Bohaterska śmierć. 
Pisma tutejsze rozpisują sie szeroko 

0 tragicznej I bohaterskie! śmierci robot­
nika portowego. 36-letnieeo Antoniego 
Charcota. Oto bliższe szczegóły zgonu 
tego bohatera: 

Antoni pracował w jednym z doków 
1 znajdował sie 

na pokładzie okrętu, 
poddanemu szeregowi gruntownych na-
prawek. Wtem przypadkowo rzucił 
wzrokiem ku dołowi i ujrzał młodego, mo 
że 10-letniego malca, który niewiadomo 
w jaki sposób dostał się do głębokiego w 
tem miejscu morza i walczył najwidocz­
niej ze śmiercią. 

Niewiele myśląc. Charcot. który był 
doskonałym pływakiem i uzyskał w roz­
maitych zawodach szereg zaszczytnych 
wyróżnień, skoczył z okrętu do morza 

z wysokości dosyć znacznei. 
Cudem tylko uniknął jakichś poważniej­
szych obrażeń, lecz skok ten nadwątlił 
jego siły i pozbawił go zwyczajnej spraw 
ności ruchów. 

Z trudem więc zbliżał sie do chłopca, 
bliskiego już pogrążenia sie 

w żarłoczne fale. 
Dopłynął wreszcie do malca. Wówczas 
tonący uchwycił się go kurczowo. Palce 
zacisnęły się silnie wokoło rak robotnika, 
ciało jego zaciężyło mu całym swoim bez 
władem. 

Bohaterski robotnik, pozbawiony zwy 
czajnych sił i osłabiony ryzykownym sko 
kiem. nie mógł 

utrzymać tonącego malca 
i wraz z nim zginął tragiczna śmiercią. 

:o: 

Dowód 
miłości synowskiej. 

Wyścig ze śmiercią. 
Dowód niezwykłej miłości synowskiej 

-cłożył onegdaj Melwin Boynton,. 
syn pastora baptystów. 

Przebywając w Rangeon (Birma, Indje 
angielskie) otrzymał on depeszę z wieścią 
że matka jego w Little Point Sabie (Michi­
gan, Stany Zj.) śmiertelnie zachorowała i 
chce go widzieć przed śmiercią. Kocha­
jący syn użył wszelkich środków loko­
mocji, jakie daje nowoczesna technika ko­
munikacyjna, jak auta, aeroplany, naj-
śpięszniejsze ekspresy 1 okręty. Dzięki 
temu pośpiechowi, pokonał ogromną prze­
strzeń 

12.000 mil angielskich, 
w czasie zdumiewająco krótkim i zdążył 
jeszcze na czas, by uściskać matkę, która 
wkrótce po jego przybyciu wyzionęła 
ducha. 

przebył Whitehead szczęśliwie, znalazł 
się wreszcie jako pierwszy w stadjonic 
brooklyńskim. Ale wówczas nastąpiła ka 
tastrofa. Wóz wskutek jakiegoś defektu 
poniósł jak spłoszony rumak, a kapitan 
przestał bvć panem jego ruchu. Tonąc w 
fali ognia i dymu. gnało auto stadjonem, 
a w pewnym momencie przełamało barje 
rę i poczęło pędzić wśród licznie zgroma 
dzonej publiczności. 

Sam kapitan oraz 
6 osób poniosło śmierć, 

kilkanaście osób doznało cięższych lub 
lżejszych obrażeń. 

Panie: Nafja. Ruhja i Adila Zogu prze­
bywają chwilowo w Wiedniu w celu le­
czenia się. Pani Nafja z Zogów. 26-letnia 
Wdowa po pewnym szlachetnym Albań-
czyku oraz 18-letnia panna Ruhja i 16-
letnia panna Adila, znajdują sic od pewne 
go już czasu 

w sanatorium wiedeńskiem. 
Przy starszej z tych pań znaiduie się rów 
nież już 5-letni synek. Essad. Prócz tego 
towarzyszy tym paniom sekretarz pry­
watny. Kuracja została iuż szczęśliwie 
skończona, a wszystkie trzy panie znaj­
dują się w jak najlepszem zdrowiu; jed­
nakże wybitne ich wdzięki stały się po-

Krateczkl sądowe. 

Szewc z długim nosem. 
Historja pantofelków na zgrabne nóżki. 

Był sobie w Łodzi szewczyk kuterno­
ga Icuś Szwarcman. Taki sobie chudzina 
niebożę. Miał ci taki nędzny warsztacik 
w płocie. Dosłownie w płocie, ponieważ 
przy ulicy Pieprzowej 20 jest płot, a w 
tym płocie dziura stanowiąca drzwi do 
skleconej z desek budy Imitującej warsz­
tat szewekt Icusia Szwarcmana. 

Właściwie to Szwarcman nie był szew 
cem, a tak zw. łaciarzem. Nie sporządzał 
nowego obuwia, lecz stare naprawiał, tu 
dając łatkę, tam zelówkę lub obcasik, lub 
też zgoła lakier na tył buta. 

Cała dzielnica znała bardzo dobrze I-
cusia Szwarcmana. Był to sobie młodzie­
niec w wieku lat 23, chuderlawy, z niepo­
miernie długim nosem. Kasłał ustawicz­
nie, co z dużą dozą słuszności mogło być 
poczytywane za oznakę suchot. Istotnie 
miał Icuś Szwarcman mocno zagrożone 
płuca. 

Nie przeszkadzało mu to jednak my-
śleż o ożenku. Kręciły się koło niego róż­
ne babcie, rając mu to tę, to ową niewia­
stę na żonę. Icuś jednak przez długi czas 
nie mógł się zdecydować. 

Aż raz przyszła do niego do warszta­
tu panna, która uczyniła na nim silne wra 
żenię. Przyniosła pantofelki do okapowa-
nia, a gdy spojrzała na Icusia Szwarcma­
na, to mu serce1 w pocięgiel uciekło. Pan­
tofelki były mocno zdezelowane. Ponie­
waż Icuś zrozumiał, że kocha piękną nie­
znajomą, postanowił sprawić jej niespo­
dziankę. Podług miary starych pantofel­
ków sporządził nowe, ale to takie ef-ef. 
Za ostatnie parę złotych nabył specjalną 
skórkę i pracował 24 godziny bez przer­
wy. Przyszła panna po pantofelki swoje, 
a Icuś Szwarcman z czarującym uśmie­
chem wręcza jej nowe arcydzieło sztuki 
szewekiej. Panna spojrzała na niego zdu­
miona, on jednak skorzystawszy ze spo­
sobności, zaczął jej oświadczać się. Zaru­
mieniona wysłuchała jego tyrady roman­
tycznej Gitla Szwabholc. Ulegając gorą­
cym prośbom Szwarcmana wyznaczyła 
mu randkę tego samego dnia wieczorem 
na ławeczce w alejkach nad Łódką. Nie 
mógł się doczekać poprostu Icuś Szwarc­
man uroczystej dla niego chwili. Wystroił 
się w najlepszy swój garnitur, ogolił się, 
umył i poszedł. 

A gdy przyszedł o oznaczonej godzi­
nie na oznaczoną ławkę, ujrzał rzecz nie­
samowitą. Oto jego wybranka siedziała 
w czułej bardzo pozie z jakimś drabem. 
Na nóżkach miała pantofelki, dzieło bez­
sennej nocy Icusia Szwarcmana. 

Zdobywszy się na odwagę, podszedł 
i zapytał drżącym głosem: Co to ma zna­
czyć? 

Ona zaś odpowiedziała: 
— Na nic twe zalecanki, Icusiu! Mam 

narzeczonego. Oto jest. i z temi słowy 
wskazała na swego towarzysza, rosłego 
draba o niezwykle rozwiniętej muskula­
turze. Wyglądał na czeladnika rzeźnikie-
go. Biedny Icuś Szwarcman czuł się wiel­

ce przygnębiony. I jednocześnie w mózgu 
jego zaświtała myśl: Poco robiłem panto­
felki? 

I zażądał Ich zwrotu. Odpowiedzią był 
pełen zdziwienia śmiech panny. Jakie pan 
tofelki? Te, które ma na sobie dostała w 
prezencie od narzeczonego. 

Grilew zawrzał w sercu Iciusia. Nie 
panując już nad sobą rzucił się ku Gftli 
usiłując jej zerwać z nóg pantofelki. — 
W tejże samej chwili jednak otrzymał po­
tężne uderzenie pięścią w nos od jej towa­
rzysza. Rozpaczliwy krzyk nieszczęsne­
go szewca napełnił Alejki nad Łódką. Ze­
brał się tłum gapió,\v. Przybył posterun­
kowy, spisał protokół. 

Icuś wykoncypował skargi do sądu: 
jedną przeciwko Gitli Sztabholc o przy­
właszczenie pantofelków, drugą przeefw-
ko Majerowi Icykronowd o pobicie. 

Pierwszą sprawę przegrał. Nie mógł 
w dostateczny sposób udowodnfć, że is­
totnie Gitla Sztabholc przywłaszczyła so­
bie pantofelku 

W drugiej sprawie Majer Icykron ska­
zany został za pobicie szewca kuternogi 
na pięćdziesiąt złotych grzywny. 

Ze zlamanem sercem zabrał sie, ponów 
nie do łatania dziur w obuwiu obywateli 
Bałut. Sa-wicz. 

Opryszek w eleganckim 
kufrze. 

Rozpacz właściciela sklepu. 
W jednym ż eleganckich magazynów 

przyborów podróżnych w Wiedniu na 
Rotenturmstrasse jakiś wytworny gentle 
man nabył 

wodcm, że. na życzenie ich świeżo koro­
nowanego brata przed wciściem do sana­
torium ustawiono 

stały posterunek policvinv. 
mający wyraźne polecenie. abv nikogo 
obcego nic wpuszczać do mieszkania 
sióstr królewskich. Wyjątek stanowić 
może tylko personel albańskiego konsula 
tu w Wiedniu oraz niewielu członków 
tamteiszej kolonii albańskie!, o ile nic na­
leżą do nieprzychylnej królowi emigracji 
z Albanji. Życie takie nieco sie sprzy­
krzyło paniom Nafji. Ruhii i Adili. tak. że 
z nietaiona radością oczekują chwili po­
wrotu do Tirany. 

Listy prostego żołnierza 
wzbudziły miłość w sercu 

słynnej śpiewaczki. 
Miss Mercedes Gleitze, słynna pły 

waczka, która przepłynęła kanał La 
Manche. 

wychodzi obecnie zamąż 
za prostego szeregowca armji angiel 
skiej. 

Narzcczeństwo to ma niezwykle ory­
ginalną historję, albowiem miss Mcrce 
des i jej narzeczony nie widzieli się do-' 
tychczas -nigdy. Pokochali się i zarę­
czyli na odległość — listownie. 

Młody żołnierz zdąża obecnie prze. 
ocean do Blackpoolu, gdzie ma spotkać 
się 

ze swą narzeczoną. 
Miss Gleitze. która obok swei sławy 

sportowej posiada wiele wdzięku i duży 
majątek, miała do wyboru 3000 kandy­
datów. 

Listy prostego żołnierza, Williama Eor-
rance, pisane z Indyj do sportsmenki, któ­
rej podobizny zamieszczono w pismach 
ilustrowanych, tak jej przypadły do gu­
stu, że wybrała właśnie lego. 

— Może to się komuś wyda dziwa­
czne i idiotyczne — rzekła miss Mercedes 
do przedstawicieli prasy — ale ia wiem, 
że nie pomyliłam się i od chwili, gdy g.i 
zobaczę, nastanie nowa era w mem ży­
ciu. To jest mój typ! Tak mówi mi serce, 
a serce nie myli się... 

kosztowny kufer 
podróżny, za który zapłacił gotówką. 

Prosił jednak, abv kufer ten pozostał 
w sklepie do następnego rana. gdyż prag 
nie on nabyć jeszcze w jednym z sąsied­
nich składów drewniana skrzynie, która 
każe nadesłać do sklepu, a nazajutrz jed­
no i drugie zabierze ze soba na kolej. 

Rzeczywiście niezadługo przyniesio­
no skrzynię, a nazajutrz zjawił sie autem 
ów klient, zabrał nabyty kufer 1 

nadesłana skrzynie 
i odjechał. 

W godzinę później właściciel magazy 
nu spostrzegł dokonana podczas nocy 
wielką kradzież naikosztowniejszej drob­
nej galanterii skórzanej: pugilaresów, 
portmonetek, neseserów, torebek i t. p. 

Nie ulegało wątpliwości, że w nade­
słanej skrzyni ukryty bvł 

wspólnik owego gentlemana, 
który w ten sposób pokrył sobie z grubą 
nadwyżka pieniądze zapłacone orzez ko­
legę za kufer, naładowany następnie 
skradzionemu przedmiotami. 

Katastrofa kolejowa w Szwajcarji. 

Dwa pociąg elektryczne zderzyły s i Q w pobliżu stacji Lanzenhausera 
• uległy rozbiciu. 15 osób odniosło ciężkie rany. 

BOOTH 
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S Y Z Y F O W A P R A C A . 

(Iowy etap walki z brudem i dymem. 
Na marginesie okólnika ministra Składkowskiego. 

Niejednokrotnie na lamach „Łódzkie­
go Kcha Wieczornego" poruszaliśmy kwe 
stje, dotyczące sanitarnego i higieniczne­
go stanu naszego miasta, który sprawia, 
że Łódź zupełnie zasłużenie cieszy się 
sławą najbrudniejszego miasta w całym 
kraju. Walka wprawdzie 

z oceanem brudu 
łódzkiego jest niezwykle trudna, jednakże 
należy tu siły mierzyć na zamiary, nie za­
miar podług sił. 

Artykuły prasowe o zaniedbaniu Łodzi 
pod względem sanitarnym f estetycznym 
robią jednak wreszcie swoje: działają 

jak wyrzut sumienia 
na właściwe czynniki, które z miarą sił i 
możności zabierają sfę wreszcie do usu­
wania brudów. 

Niestety, czynniki te nie znajdowały w 
sobie dość energji, by wydać brudom łódz 
kim walkę stanowczą i nieprzerwaną. — 
Dopiero żelazna wola ministra gen. Skład 
kowskfego, postawienie przezeń kwestji 
na platformie rozkazu wojskowego spra­
wiły, że wzięto się do walki z brudem i 
szpetotą Łodzi zupełnie ser jo. Doczekali­
śmy się wreszcie tego, że większość do­
mów w Łodzi nabrała już wyglądu este­
tycznego, aczkolwiek remontowi tych do­
mów możnaiby wiele zarzucić. W wielu 
wypadkach jest on 

powierzchowny, 
kończy się 11 tylko na jakiem takfem opa-
cykowaniu ścian. Mamy jednak nadzieję, 
że już w najbliższej przyszłości sprawy 
remontu domów będą traktowane poważ­
niej w myśl wymagań nowej ustawy bu­
dowlanej, która Już weszła w żyde. 

Wielokrotne ispekcje Jawne i tajne, a 
zawsze ntespod zlewane, dokonywane 
przez ministra Składkowskiego w Łodzi 
i w innych miastach, bardziej zaniedba­
nych poza przymusowym remontem do­
mów, dały inne Jeszcze wspaniałe owo­
ce, z których przedewszystklem należy 
wymienić najnowszy okólnik wystoso­
wany przez ministra spraw wewnętrz­
nych do wojewodów, między innem! więc 
i do wojewody łódzkiego. Okólnik ten ma 
na celu 

podniesienie zdrowotności 
i estetycznego wyglądu Łodzi. 

Z okólnika tego wybierzemy i rozwa­
żymy te punkty, które specjałnfe dotyczą 
Łodzf. 

A więc okólnik poleca przeprowadze­
nie w miastach budowy ustępów publi­
cznych i doprowadzenie do tego, by w 
każdej szkole był ustęp hygjeniczny. 

O potrzebie wprowadzenia ustępów 
publicznych w Łodzi pisaliśmy już w 
swoim czasie. Głos nasz wówczas był 
głosem wołającego na puszczy. Magi­
strat zbył go wymownem milczeniem. 
Jesteśmy jednak zadowoleni, że myśl rzu 
eona przez nas przed tak dawnym cza­
sem obecnie zostanie zrealizowana. Kto 
zna bowiem energję ministra Składkow­
skiego, ten musi wierzyć, że to co on za­
rządzi czy poleci, wykonane zastanie. 
Ustępy publiczne urządzone na wzór 
warszawskich chociażby można wybu­
dować w tych miejscach, gdzie już prze­
prowadzona została kanalizacja. Prze-
dewszystkiem więc ustęp taki winien sta 
nąć na 

Placu Wolności. 
W innych punktach miasta nieskanallzo-
wanych możnaby wybudować ustępy 
urządzone po staremu t. j . takie, któreby 
oczyszczane były przy pomocy wozów 
asenizacyjnych. Ustępy takie byłyby do 
brodziejstwem dla publiczności ze wzglę­
du na to. że w wielu domach są obecnie 
ustępy pozamykane i klucz od nich znaj­
duje się u dozorcy. Nicicdnokrotnic wy­
dostanie klucza jest połączone z wielu 
trudnościami. Z drugiej zaś strony urzą­
dzenie szaletów publicznych wpłynęłoby 
dodatnio 

na utrzymanie czystości 
ustępów w podwórzach. 

Co się zaś tyczy ustępów hygjenicz-
nych w szkołach, to jesll szkoła mieści 
się w specjalnym budynku — ustęp taki 
posiada, natomiast szkoły mieszczące się 
w domach innych, zajmujące w nich pe­
wien tylko lokal, zmuszone są korzystać 
z ustępów podwórzowych ogólnych,, co 
fatalnie wpływa na zdrowotność wśród 
młodzieży szkolnej. Ta bolączka usunię­
ta zostanie dopiero wtedy, gdy wszystkie 
szkoły przeniesione zostaną do specjal­
nych gmachów. 

Równie ważne 'jest zarządzenie, by 
wszystkie śmietniki były nakryte. Na 
szczęście jest to w Łodzi przestrzegane. 

Punkt 6 okólnika ministra spraw we^ 
wnętrznych mówi o przestrzeganiu, by 
rynki, zakłady kąpielowe, hotele 1 re­

stauracje były utrzymane we wzorowej 
czystości. Ze smutkiem musimy stwier­
dzić, że rynki łódzkie są obrazem niesły­
chanego niechlujstwa, zwłaszcza w dni 
targowe, na co niestety bardzo mało 
zwraca się uwagi. Budki i stragany ma­
ją wygląd odrażający. To też z pełnem 
uznaniem należy powitać zarządzenie p. 

ministra, by straganom był nadany wy­
gląd estetyczny. 

Punkt ósmy okólnika mówi o sprawie 
ogromnie dla Łodzi doniosłej, a mianowi­
cie o oddymnieniu ośrodków przemysło­
wych. Nareszcie może kominy fabryk 
łódzkich zaopatrzone zostaną w specjal­
ne aparaty, które wchłaniać będą pył i 
kurz węglowy. 

Każdy wie o tern, jak fatalnie na płuca 
ludzkie działa taka atmosfera. Najwymow 
niejszą ilustracją jest niesłychana liczba 
osób gruźlicznych w Łodzi. Tak samo za­
opiekował się p. minister spraw wewnę­
trznych dziedzińcami fabryk, które w Ło­
dzi w większości zakładów przemysło­
wych zwłaszcza mniejszych przedstawia 
ją się wprost horrendalnie, będąc poorc-

stu jamą, pełną cuchnących żużli, odpad­
ków, pławiącą się w wyciekach fabrycz­
nych których odór 

przyprawia o mdłości 
i zawrót głowy. Szczególnie brudne i an-
tlsar itarne są dziedzińce fe-biarń łódzkich 
O tern, bv na dziedzińcu fabrycznym sa-
d/.ić drzewa, krzewy, zakładać zieleńce, 
r,.k- nie mvśiaf. uważając, że „luksusy" 
tak ;e są zgoła bezsensowne. Nakazuje je­
dnak v prowadzenie ..luksusów" *vzh o-
kólrik gen. Składkowskiego. Intencja te­
go zarządzenia jest jas.ia: chodzi 

o kojący wpływ zieleni 
roślinnej ! kwfatów na psychikę „czarne­
go roboc'arza i względy zdrowotne. Drze 
wa. zieleń oczyszczają atmosferę. Robot­
nik ptt bed-rie s'ę czul tym pariasem, któ­
remu wzbroniony jest widok zieleni i 
kwk'c'a 

n« w okólniku mają być 
e och etapach do 1 grud­

nia i n > n - >emy być pewni, że do 
dnia K g ) Ł sil nie zupełnie, to w du-
żoj m'erze ieni sfę na korzyść pod 
wzgkdem sa rnym 1 estetycznym. 

Prąci 
.1..<,.,.- r 

K. 

Kinematografia pod onleVft rządu polskiego. 
Utworzenie centralnego b i u r a f i lmowego 

przy min. spraw w e w n ę t r z n y c h . 
Powołanie rady f i lmowej j ako o r g a n u ipfnjodawczego. 

Przemysł filmowy i produkcja jego w 
Pclsce, rozwijając się od dłuższego cza­
su, stanęły już na takim poziomie, że rząd 
nie, mógł nadal nie zaopiekować się tros­
kliwie tą dziedziną. Miarą tej troski rządu 
jest właśnie utworzenie centralnego biu­
ra filmowego przy Min. Spraw Wewnętrz 
nych i rady filmowej jako instytucji opfn-
jodawczej. 

Naczelnikiem biura filmowego został 
mianowany pułk. Łuskino. który rozpo­
czął już swoje urzędowanie. 

Znaczenie biura filmowego w M:n;'st. 
Soruw Wewnętrznych polega na ujedno-
stajuicii.u współdziałania rożnych resor­
tów rządowych w rozwoju naszej kine­
matografii przez skoncentrowanie nadzo­
ru nad całokształtem spraw firnowych w 
Jednym resorcie, t. j . w Min. Spraw We-
wnetrzrych. 

Dotychczas do zakresu działania Mir-. 
Spr. Wcwn. należała jedynie 

cenzura filmów. , 
Odtąd minister spraw wewnętrznych 

będzie mfał prawo występować do innych 
mhrstrów z inicjatywą w sprawach fil­
mowych i odwrotnie przed powzięciem 
decyzji w tych sprawach każde minister­
jum będzie się porozumiewało z min. spr. 
wewnętrznych. Zamiast dotychczasowe­
go referatu filmowego stworzone zostało 
centralne biuro filmowe, które weszło w 
skład dep. administracyjnego i podlega 
bezpośrednio dyrektywie tego departa­
mentu. 

Centralne biuro filmowe obejmuje spra 
wy cenzury 

i propagandy filmowej, 
sprawy dotyczące produkcji, przywozu 1 
wywozu filmów, sprawy celne, podatko­
we i propagandy państwowej, oświatowej 
społecznej. 

Pułk. Łuskino zakreślił sobie plan in­
tensywnej pracy na korzyść.kiuematogra-
fji oraz plan występowania z infejatywą 
f wnioskami wobec właściwych czynni­
ków w wypadkach i kwestjach, które ży­
cie wysunfe. 

Przewidziana jest zarazem współpra* 
ca przedstawicieli branży kinematografi­
cznej z rządem, co znajdzie wyraz w po­
wołaniu przedstawicie- branży, jako czyn 
nika obywatelskiego do odpowiedniego u-
działu w pracach M. S. W. na polu kine­
matografii. Obok centralnego biura fil­
mowego przy Min. Spr. Wewn. utworzo­
na zostanie rada fihnowa, która będzie or­
ganem opiniodawczym w sprawach filmo 
wych. Składać się ona będzie z przedsta­
wicieli rządu, sfer zainteresowanych i 
znawców kinematografii. 

Min. Spr. Wewn. całą siłą dążyć bę­
dzie do tego. aby załatwiać formalności 
cenzuralne w jak najszybszem tempie. —. 
Specjalną opieką otoczy urząd filmowy 
wytwórczość polską f rozciągnie jak naj­
skuteczniejszą opiekę nad naszym mło­
dym przemysłem filmowym. 

BOOTH TARKINGTON. 21) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Suikow 

sklej. 

*Nfkt, z wyjątkiem Artura Liany i sa­
mej śpiewaczki, me wiedział, kto właści­
wie śpiewa. Najmniej zaś ze wszystkich 
domyślał się prawdy człowiek, dla któ­
rego śpiewała. Czekała ją wszakże przej­
mująca radość usłyszenia z jego własnych 
ust oceny tego, co uczyniła. 

XI I I . 

Siedziała przy otwantem oknie swego 
pokoju, spożywając leniwie śniadanie, kie 
dy odkryła, że Orbison znajduje się tak 
biisko niej, jak jeszcze nigdy. Długi leżak 
ustawiono tym razem w słońcu na gór­
nym tarasie, tuż pod jej oknem, ale zor­
ientowała się w tern dopiero, gdy usły­
szała głos jego siostry, witającej się z nim 
na dzień dobry. 

— Czy nie uważasz, Karolu, że postą­
piłeś nierozważnie, wychodząc wczoraj 
na nocny chłód? — zapytała panna Orbi­
son. 

— Nie. W każdym razie wdzięczny 
jestem przeznaczeniu, że mi pozwoliło 
dożyć do wczorajszego wieczora. Nfe mo 
ję odżałować, że nie zlekceważyłaś swo* 
jego przeziębienia i nie poszłaś z nami. 

— Naprawdę! Więc to okazało się ta­
kie nadzwyczajne, jak obiecywał pan Ren 
nfe? 

— I jak jeszcze. Kiedy zaczęto grać 

Pastorale, z powietrza spłynął słodki, har 
monijny glos — kobiecy głos, śpiewający 
tak, jak śpiewa słowik, nie dlatego żeby 
go usłyszano, lecz z serca, dla siebie sa­
mego — i zaśpiewał Pastorale do wtóru 
muzyce. Nie można było określić, gdzie 
ona stała czy siedziała i w której części 
tfea/tru. Nie chciało się nawet wiedzieć. 
Czyniła poprostu najpiękniejszą rzecz, do 
jakiej jest zdolna ludzka fstota i nie od­
czuwało się pragnienia ujrzenia jej, ani 
dowiedzenie się, kim była. Dosyć było te­
go, co uczyniła. Dla mnie... 

Dziewczyna, znajdująca się koło ok­
na siedziała przez chwilę oddychając szyb 
ko, uradowana 1 szczęśliwa, z zarumfenfo 
ną twarzą i błyszezącemi oczyma, po­
czem, gdy brat 1 siostra umilkK i pogrą-
żyfi się w myślach, czy też w kontempla­
cji krajobrazu, podniosła się cicho z krze­
sła i przekradła się do lustra Uśmiecha­
jąc się ż zachwytem do swego odbicia, o-
parła końce palców o ich odbite w błysz­
czącej tafli odpowiednikf i rzekła stłumio­
nym szeptem: 

— Udało się, niema co mówić! 
Zrzuciła z siebie zielony chiński szla­

froczek i zaczęła się ubierać. 
Zanim jeszcze zdążyła to uskutecznić, 

usłyszała znów głos panny Orbison, ale 
już z pewnej odległości, nie z pod same­
go okna. ' 

— Przyjdę przed śniadaniem, Karolu 
— mówiła. 

Claire wybrała najpiękniejszą parę la­
kierków, jakie posiadała i zasladłszy na 
stołeczku koło tualety, włożyła Je staran­
nie na nogi. 

-— Gdzież mnie też zaniesiecie? — 

szeptała podekscytowana do swych ślicz­
nie obutych stopek. 

Jak o tern dobrze wiedziała, zaniosły 
ją na górny taras, do szpaleru. Ukazała 
się tam w parę minut później, zarumienić 
na, z błyszezącemi oczyma, jednem sło­
wem czarująca, z małą czerwono opraw­
ną książką w ręce i po rozejrzeniu się na­
około w obojętny sposób, zdający się 
wskazywać na to, że nic nfe przykuło jej 
uwagi, usadowiła się na ławce, pod zwie­
szającą się winoroślą. Siedziała profilem 
do Anglika, w oddaleniu zaledwie kilku 
kroków. Nie miała wątpliwości, że ją ob­
serwuje i że wie, iż ona zdaje sobie z te­
go sprawę. Jej żywe serce biło jak sza­
lone, co jej przecież nie przeszkadzało od 
wracać kartki książki pewną ręką, na­
wiasem mówiąc bardzo małą i wdzięcz­
ną! Nagle, ze spuszczonemf na książkę o-
czami, zaczęła nucić Pastorale cichym, 
słodkim głosikiem, jakby od niechcenia 
dla siebie samej, na tyle jednak głośno, 
żeby on ją mógł usłyszeć. A potem zwol­
na odwróciła się w jego stronę. 

XIV. 
Wykonał taki ruch, jakby się chciał 

uwolnić od koca i wstać, ale dziewczyna 
postąpiła szybko naprzód, chcąc mu w 
tern przeszkodzić. 

— Nie — proszę pana! Mogę tu chwil­
kę posiedzieć? 

— Tak — może pani — odparł ze swo­
im krótkim śmiechem — poczem dodał. — 
Z czego się pani cieszy, że mi się podoba­
ło? 

— Pan nie wie? 
— Nuciła pani Pastorale. Czy to pani 

miała na myśli? 

— Tak. panie Orb'spn. 
— Przypuszczam, że była pani w grec 

kim teatrze wczoraj wieczorem? 
— Dlacze... — owszem. Byłam. 
— Ale co panf właściwie chciała wy 

razić mówiąc, że Pastorale była dla mnit 
przeznaczona? Przecież pani tak powie­
działa. 

— Tak. 
— To pewnie miało znaczyć, że zanu­

ciła ją pani przed chwilą dla mnie? 
— Tak — ale ja myślałam o wczoraj­

szym wieczerze. 
— Nie rozumiem pani! — powiedział; 

popatrzył na nią jakby z zakłopotaniem. 
— Nie znam w Raonie nawet tuzina ludzi, 
a już z pewnością nikogo, ktoby tak potra­
fił zaśpiewać Pastorale. Z wszelką pew­
nością nie znam kobiety, któraby myślała 
o mpie wtedy, kiedy to śpiewała. Co to 
ma właściwie znaczyć panno Ambler? 

Claire spojrzała nań z niedowierza­
niem i nagle uświadomiła sobie, że swo­
bodny, pełny głos rozbrzmiewający księ­
życową nocą nad greckieml rumami mógł 
się wydawać do tego stopnia częścią cza­
rodziejskiego widowiska, że można go by­
ło nie poznać w stłumionem nuceniu, w ja 
sny dzień 1 w innem miejscu, nawet choć­
by melodja była ta sama. Przejmujący 
mały dramat, jaki dla niego odegrała speł 
znał zatem na niczem. 

— Wczoraj wieczorem słuchając śpie­
wu tej nadzwyczajnej kobiety — ciągnął 
dalej Orbison — wyrwałem się na chwilę 
z pęt mego własnego egoizmu. Widzi pa­
ni, dla mnie jest koniecznością myśleć mo­
żliwie mało o sobie samym f kiedy tylko 
mogę, staram się szukać zapomnienia w 
rzeczach zewnętrznych. 
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Walter von Riesen vel Drechsler. 
Oto nazwisko, które zainteresuje z pewnością 

władze w Łodzi i Zgierzu. 

Dzień v £odzi. 

Przynieś pan inny 
blankiet! 

Usłuiny nieznajomy. 
W d n i u wczorajszym Ludwik Ś l ą z a ­

czek, r o b o t n i k sezonowy, zamieszkały 
przy ulicy Nowodworskiej 31. otrzyfnaw 
szv większa sume pieniędzy za przepra­
c o w a n e 

godziny ponadliczbowe. 
postanowił c z ę ś ć gotówki tej wysłać ro­
dzicom zamieszkałym pod Kaliszem. Zna 
lazłszy sie na poczcie wziął blankiet prze 
k a z o w y , lecz niestety nic u m i a ł go nale­
życie wypełnić. Zwrócił sie tedy z proś­
ba d o kilku osób. lecz nikt niestety nie 
chciał zająć sie wypełnieniem D r z e k a z u , 
wymawiając sie brakiem czasu. Wresz­
cie ślązaczek trafił na uczynnego c z ł o ­
wieka, młody to był mężczyzna d o ś ć 
przyzwoicie ubrany. Ślązaczek p o ł o ż y ł 
przed nieznajomym pieniądze i blankiet. 
Usłużny jegomość zajął sie wypełnieniem 
blankietu, a po chwili zwrócił sie do ślą-
zaczka z prośba o przyniesienie 

innego blankietu. 
Kiedy ślązaczek pobiegł do okienka, 
„uczynny" mężczyzna skradł D o z o s t a w i o 
ne przez robotnika 180 złotych i szybko 
sie ulotnił. 

ślązaczek o kradzieży zameldował 
policji, ta jednak złodzieja nie zdążyła 
ująć. 

Nerwowa siostra 
sprytnego brata. 

Fatalny upadek. 
i) Wczoraj wieczorem w mieszkaniu 

D. Wójcików, przy ulicy Łagiewnickiej 
Nr. 118. 

wynikła sprzeczka 
pomiędzy łch córką 18-letnia Reginą a 
starszym od niej o lat kilka bratem. 

Rodziców podówczas nie było w do­
mu więc nie miał kto wpłynąć uspakaja­
jąco na rodzeństwo. 

W pewnej chwili młody Wójcik obra­
żony pewnem „powiedzonkiem" siostry, 
uderzył ja w twarz. 

Wójcikówna dostała ataku nerwowe­
go i rzuciła sie na brata, chcąc oddać mu 
pięknem za nadobne. Lecz sprytny chło­
pak jednym susem z n a l a z ł sie za drzwa-
mi. Wójcikówna pobiegła za nim i wsku­
tek potknięcia upadła na ziemie tak nie­
szczęśliwie, że skaleczyła 

dotkliwie czoło. 
Jęki dziewczyny zaalarmowały sąsia­
dów. Z trudem obezwładnili rzucającą 
sie ataku nerwowym dziewczynę i za­
wezwali l e k a r z a Kasy Chorych, który 
po udzieleniu pomocy pozostawił Reginę 
Wójcikównę na miejscu. 

Niezwykła scena u stóp 
pomnika. 

Omyłka dozorcy. 
Wczoraj o godzinie 4 po południu cmen 

t a r z żydowski na Dolach był widownią 
niezwykłego wypadku. 

66-letnia Kundla Edelsztajn, wdowa po 
kupcu, zamieszkała przy ulicy Zielonej 53 
lubiła chodzić na c m e n t a T z na grub swego 
męża, k t ó r y zmarł przed kflku tygodnia­
mi. 

Wczoraj po południu dozorca cmenta­
rza przechodząc obok Edelsztajnowej za­
uważył, ż e podniosła do ust jakąś b u t e l e ­
czkę. Dozorca sadząc, że to trucizna przy 
skoczył do Edelsztajnowej i wytrącił jej 
z rąk buteleczkę. 

Edelsztajnowa przestraszona nagłym 
widokiem dozorcy, którego przedtem nte 
zauważyła, dostała z przestrachu ataku 
nerwowego i upadła na ziemię uderzając 
głową o ostry kant 

kamiennego pomnika. 
Edelsztajnowa odniosła poważne oka­

leczenia głowy. Zawezwany lekarz m i e j ­
skiego pogotowia odwiózł wdowę do do­
mu. W butelce, jak się o k a z a ł o , zamiast 
trucizny znajdowała się herbata. 

Z Gniezna donoszą: 
W fabryce maszyn „Herkules" w Gnieź 

nie, przyjęto mechanika nazwiskiem 
Drechsler. Już w czasie pracy podnoszo­
no przeciw Drechslcrowi i jego żonie 
pewne zarzuty, a podejrzenia wzmocniło 
kilka 

nieuczciwych manipulacyl. 
Mechanika aresztowano, a przy zarządzo 
nych dochodzeniach okazało sie. że po­
szukują go władze niemieckie i sad w Bę 
dżinie. Dalsze śledztwo wprowadziło już 
na ślad fantastycznej afery i okazało się, 
że ów mechanik ma niezwykle 

ciekawa nrzeszłość. 
Jako obywatel niemiecki nod nazwi­

skiem Walter von Riesen. zapewne przy-
branem. rodem z Oberndorfu nad Neka-
rem, w południowych Niemczech, wyemi 
grował przed kilku laty do Szwajcarji, 
gdzie ukończył szkole techniczna w Zu­
rychu. Wyjechał następnie do Paryża, 
później do Hiszpanji. wreszcie do słone­
cznych Włoch, skąd awanturniczy szlak 
poprowadził go do Jugosławii, gdzie przy 
jął prace 

w centrali elektrycznej 
w Białogrodzie. Tu stanęła na drodze je­
go obfitującego w przygody żywota, uro­
cza żona oficera wojsk austriackich. 
Schmidta. Polka rodem. Zamiarom mał­
żeńskim Waltera v. Riesen i Schmidto-
wej przeszkodziły poważne trudności w 
uzyskaniu rozwodu, na którego przepro­
wadzenie trzeba było dużo czasu i pie­
niędzy. 

Zaszedł jednak nieprzewidziany w y 

padek: Centrale elektryczna przejęło kon 
sorcjum francuskie, które zwolniło v. Rie 
sena 

ze stanowiska. 
gdyż był poddanym niemieckim. Wów­
czas to wyjechał z Schmidtowa do Pol­
ski. Po drodze w Budapeszcie uzyskał 
v. Riesen w konsulacie niemieckim pasz­
port na nazwisko Drechsler z żona. 

W Strzemieszycach w okolicy Będzi­
na mieszkali rodzice rzekomei Drechslc-
rowej. u których pewnego dnia zjawiła 
się córka z mężem. Przyjemny pobyt u 
teściów 

przerwała oolicia 
w Sosnowcu, która aresztowała Drech-
slera. nie mając jednak dostatecznych 
podstaw, do trzymania w śledztwie, zwol 
niła go. z obowiązkiem codziennego mel­
dowania się. Sprytny ptaszek iednak wy 
jechał natychmiast ze zdobyta w Biało­
grodzie żoną i no tułaczce w różnych 
stronach Polski zatrzymał sie w Gnieź­
nie. Występował niekiedy iako 

oficer marynarki. 
Poza wymienionemi już władzami in­

teresują się ciekawym ..mechanikiem": 
prokuratura w łodz i I władze oollcyine 

w Zgierzu. 
Zdaje się, że poza nełną przygód awan-
turniczo-crotvcznvcli eskapada Waltera 
von Riesena vel Drechslera. krvie się je­
szcze tajemnicza działalność polityczna 
na rzecz naszych sąsiadów. Zapewne dal 
sze dochodzenia odkryją niewątpliwie za 
słone i tej działalności, która może być 
bardzo ciekawa. 

W SKLEPIE JUBILERSKIM. 
Niespodziewana wizyta 

właściciela. 
Z Wilna donoszą: 
Wczoraj w południc władze śledcze 

zostały zaalarmowane niebylejaką wie­
ścią. Oto do jednego z największych w 
Wilnie 

sklepów jubilerskich 
p. f. „Djamant" przy ulicy Wielkiej 50, po 
uprzedniem wybiciu sufitów w sąsiednich 
sklepach dokonano włamania. Natych­
miast na miejsce przestępstwa przybyły 
wyższe organy śledcze i przystąpiły do 
wyjaśnienia sprawy. Okazało się, że z 

powodu świat żydowskich, włamywa­
cze liczyli na bezkarność sądząc, że ni? 
zostaną zauważeni. 

Dostawszy się więc wieczorem na 
strych po wybiciu otworu w suficie za­
gospodarowali się w sklepie z meblairJ 
Sztejhauera znajdującym się 

nad sklepem jubilerskim. 
Stąd poczęli wybijać otwór do wymarzo­
nego „sezamu". Z powodu jednak grubo 
ści sufitu robota szła dosyć ciężko tak. 
przeciągnęła się do godziny 11 w dzień 
Tymczasem Sztejhauer wstąpił do sklen.i 
po kwity rachunk. I ku swemu wiclkiem* 
zdumieniu, a nawet przerażeniu zauwa­
żył kilku osobników najspokojniej 

wypoczywających na otomanach 
— jednego zaś z nich zajętego wybijanier" 
otworu w suficie. Sztejnhaucr w tnluj 
zorientował sie kogo ma przed soba. iiirt-
mentalnie więc wybiegł na ulicę w celu 
wezwania policji. 

W restauracji. 

Gość: — Zamówiłem przed godziną befsztyk z cytryną, a pan 
ml przynosi tylko samą cytrynę. 

Kelner: — Przepraszam, ale befsztyk znajduje sie pod pla­
sterkiem cytryny. 

Dwaj adwokaci za kratkami. 
Dopuścili się oszustwa na 2 tysiące dolarów. 

Ze Lwowa donoszą: 
Nazwisko dr. Grzeszczyński, niejedno­

krotnie ocierało się o łamy pism lwow­
skich przy sposobności rozmaitych 

oszukańczych afer. 
Adwokaci Czesław i Władysław Grzesz-
czyńscy mający swoją kancelarję przy ul. 
Fredry 7, nieraz już popadli w kolreję z 
prawem, w następstwie czego stawali 
przed sądem i pokutowali w więzieniu. Dr. 
Czesław Grzeszczyński n. p. siedząc już w 
więzieniu potrafił zasypywać dziennik' 
rozmaitego rodzaju sprostowaniami, gro­
żąc procesami prasowemi za rozsiewanie 
pogłosek jakoby on siedział w więzie­
niu i t. d. 

Obaj bracia „pracowali" 
zawsze oddzielnie 

f oddzielnie odpowiadali za swoje czyny. 
Obecnie jak widać, zawarli spółkę i za 
wspólnie popełnione oszustwo aresztowa­
ni, razem odpowiadać będą przed sądem. 

Dnia 22 b. m. na polecenie sędziego 
śledczego dr. Tertilaw S. O. K. we Lwo­
wie policja lwowska aresztowała dwóch 
braci dr. Czesława i dr. Władysława 
Grzeszczyńskich oraz Jana Rottera, 

rzekomo właściciela dóbr, 
za oszustwo popełnione na szkodę nieja­
kiego p. Zygmunta L. 

Mianowicie Rotter w porozumieniu z 
Grzeszczyńskimi zaofiarował p. L. dzier­
żawę folwarku Lipniki, pow. Lwów, twier 
dząc, że jest jego prawowitym właścicie­
lem. P. L. po złożeniu zgóry 2050 dola 

rów (roczny czynsz) na ręce Grzeszczyń­
skich, podpisał unfbwę i dostał zaświad­
czenie, że ma prawo objęcia* folwarku 
wraz z inwentarzem żywym i martwym. 
Gdy p. L. przybył do Lipnik, żona Rottera 
oświadczyła mu, że mąż jej niema 

prawa dysponowania folwarkiem, 
nie jest bowiem właścicielem, i że p. L. 
padł prawdopodobnie ofiarą oszustwa. 

Zrozpaczony p. L. udał się natych­
miast do Grzeszczyńskich z żądaniem 
zwrotu pieniędzy, otrzymał jednak odpo­
wiedź, że niedotrzymał umowy, wobec 
czego 

złożony czynsz przepada. 
Wobec tego p. L. sprawę oddał natych­
miast prokuraturze. Wdrożono śledz­
two i zarządzono aresztowanie oszustów, 
których osadzono w więzieniu śledczem 
przy ul. Kazimierzowskiej. 

Skorzystali z tego włamywacze Jl 
zbiegli. Zostawili oni po sobie prccyzy.l*< 
ne narzędzia do wyłamywania muru 
sznury, parasol, przy pomocy którego tłu 
miono spadający gruz i przyrządy do pru­
cia kas. 

:o: 

Bigamia" w kinle„ApoI!o" 
Jest to jeden z tych obrazów, jakie ogląda sie 

z dużem zaciekawieniem i prawdziwą przyjem­
nością. Za mocny I solidny fundament tej ciek;*-
wej całości posłużył daleko odbiegający od sza 
blonu scenariusz, osnuty na tle sensacyjnego 

procesu o dwużeristwo. 
Kunszt reżyserski — a przedewszystkiem akr, 

torskl — w tym filmie jest tak wielki, że mimo-
woll zapominamy o technicznych możliwościach 
i współczesnych inowacjach kinowych I z rożka*, 
szą pochłaniamy tę szarą rzeczywistość, ową re­
alną istotność żyda, podanego w zadziwiające 
Jasnej I psychologicznie trafne] fabule. 

Interpretacja artystyczna Henry Oeorge'a sto' 
na bardzo wysokim poziomie. Marja Jacobini ode 
grała swą rolę z wielką kulturą. Artystka ta od-j 
znaczą się wybitnie opanowaną i dystyngowana 
gestykulacją. 

e. 

„ODEON" — „WODEWIL" . 

„Czar grzechu". 
Wyświetlany obecnie w kino-teatrach „Ode-

on" i „Wodewil" z włelklem powodzeniem fflm 
pod tyt. „Czar grzechu" posiada wszystkie zale­
ty, charakteryzujące obrazy produkcji berlińskiej: 
niezwykła precyzyjność wykonania, pierwszo 
rzędna gra artystów, staranność reżyserii i sze­
reg fascynujących momentów. 

Lucy Doraine i Włodzimierz Gajdarow dali 
prawdziwie artystyczne kreacje. Nieprzeciętna In 
tellgencja Lucy Doraine pozwala jej oddawać 
swe role z dokładną wiernością, cyzelować nie-
ledwte każdy szczegół, charakteryzujący kreo­
waną przez nią postać. -4 

Nazwisko Gajdarowa mówi samo za siebie. 
Obraz wykonano bardzo starannie, urozmai­

cono 'go pięknem! zdjęciami śnieżnych szczytów 
górskich. 

Powiększyć ilość tramwajów 
lin fi Nr. 4! 

Z kół czytelników piszą nam; 
Od czasu przedłużenia linji Nr. 4 do ulicy Za-

gajnikowej przy zbiegu ulicy tej z ulicą Pomorską 
wytworzyły się na linji tej stosunki wręcz nie­
możliwe. Przedłużenie linji przy nicpowiększeniu 
jednoczeniem liczby pociągów spowodowało 

rzadkość ich kursów. 
Dochodzi do tego, że przy przystanku czeka się 
na ukazanie się tramwaju linii Nr. 4 do 15 minut 

Jeśli zaś tramwaj nareszcie się ukaże, to Jest tak 
przepełniony, że mowy niema o tem, by się do Jego 

r wnętrza dostać. Ta rzadkość kursów pociągów 
Nr. 4 daje się szczególnie we znaki publiczności, 
która w godzinach porannych zdąża do pracy 
:ak TÓwnież dzieciom tłumnie śpieszącym do szkół. 
Czyżby dyrekcja K. E. Ł. nie mogła znaleźć spo­
sobu zaradzenia temu 

fatalnemu stanowi racczy. 
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Mecze koszykowe drużyn łódzkich. 
Nowe terminy. 

ZŁOTE UŚMIECLIY FORTUNY. 
Pełna tabela wygranych XV!l-ej Polskiej Loterji Państwowej, 

Ostatnią uchwalą Łódzkiego Okręgo­
wego Związku Gier Sportowych postano­
wiono przesunąć szereg zawodów w pit­
kę koszykową ostatnio nie odbytych na 
dzień 29 1 30 września r. b. a mianowicie: 

na dzień 29 września: St. MI. Polskiej 
— Masmonea, boisko W. K. S., godz. 16.30. 
Sędzia por. Woskowicz; 

na dzień 30 września: Y. M. C. A. — 
O. W. F., boisko W. K. S., godz. 9.30 rano 
Absolwenci — Stowarzyszenie Młodzieży 

Polskiej, godz. 9.30 i Ł. K. S. — T. U. R. 
godz. 10.30, boisko R. T. S. Widzew. Sę­
dzia Hekier 

Poza tern na dzień 28 b. m. (piątek) 
wyznaczono mecz pomiędzy Widzewem 
a Ł. K. S. na godz. 16.30, boisko Geyera 
Sędzia Nowak; na 29 b. m. Absolwenci 
— Geyer, godz. 16.30. Sędzia prof. Cheł-
micki; na 30 b. m.: Y. M. C. A. — Has­
monea, godz. 10 rano Geyer — Widzew. 
Sędzia prof. Maciak. 

Dzień P. Z. P. N. odłożony! 
Odwołane zawody. 

Dowiadujemy się, że projektowany i 
naznaczony na 30 b. m. „Dzień P. Z. P. N." 
w okręgu łódzkim nie dojdzie w tym ter­
minie do skutku, bowiem w Łodzi na boi­
sku D. O. K. IV odbędą się przed połud­
niem zawody ligowe Ł. K. S. — Śląsk 
oraz Ł. T. S G. — Polonja, zaś po połud­
niu strażacy organizują pokazy turyńskie i 

mecz drużynowy w tak zwany „Hydro-
ball". 

W związku z powyższem odwołane zo­
stały zawody w Pabianicach pomiędzy 
Burzą i P. T. C ; wyznaczono natomiast 
mecz o mistrzostwo (półfinał) między Bu­
rzą a Hasmonea. 

:o: 

Praca niezmordowanego sportowca. 
Kurs łucznictwa w Pabjanicach. 

Ostatnio p. A. Rębowski prowadził w 
Pabjanicach i Zgierzu praktyczny kurs 
łucznictwa. Kursy zgromadziły łącznie 

54 harcerzy 
(3 grupy). Na zakończenie kursów A. Rę­
bowski wygłosU odczyt pod t. „Jak klasy­
fikować sporty w drużynie harcerskiej"". 

. . . 
P. Rębowsk! objął w Harcerstwie Wy­

dział Wychowania Fizycznego; rozpo­
czął intensywną pracę z właściwym sobie 

rozmachem i znajomością sprawy. Ze 
względu na liczebność organizacyj i do­
skonały materjał harcerski — praca jego 
wyda napewno 

obfity plon. 
Po za praca organizacyjną i programową 
p. Rębowski prowadzi szereg doraźnych 
kursów W. F., dojeżdżając do najdalszych 
środowisk harcerskich. (Wilno, Suwałki, 
Grodno). 

:o: 

Brat trenera Polonii 
mistrzem tennlsowym świata. 

Lista 10 najlepszych tennisistów świa 
ta, układana corocznie Drzez Myersa. 
przedstawia się następująco: panowie: 
Cochet. Lacoste. Tilden. Hunter. Borotra. 
Lott. Austin. Hennesey. Morpurgo. Haw-
kes. Pan)e: WIlls, Alvarez. Akhurst, Bcn-
nct. Watsóń. Ryan, Aussem. Bouman, Ja-
cobi. Bovd. 

W Nowy Jorku wobec 20 tysięcy w i ­
dzów Karol Koźcluh nokonał Richardsa 
6:4, 6:4, 3:6, 6:3 zdobywając tytuł mi­
strza świata w tennisie dla zawodowców. 

Karol Kożeluh jest młodszym bratem 
Ferencza Kożeluha. trenera obecnego 
Polonii. 

Sport w kilku słowadi. 
(—) W niedzielę w Helenowie o godz. 

3 po poł. odbędą się mistrzostwa kolarskie 
klubów oraz wyścig na 25 kim. o mistrzo­
stwo Łodzi. 

(—) W sobotę 1 niedzielę nieodwołal­
nie odbędzie sie rald automobilowy Łódź-
Kalisz. drogą okrężną. 

(—) Według twierdzeń prasy warszaw 
skiej mecz pomiędzy Hasmonea a Czar­

nymi nie doszedł do skutku z powodu nr 
wieszenia Bfało-niebieskich. 

(—) P. Z. P. N. nie chce przyznać Ł. T. 
S. G. odszkodowania w sumie 800 złotych 
za straty wynikłe wskutek nierozegranfa 
meczu z Ruchem. Wobec tego nie jest pe­
wne czy Ł . T. S. G. otrzyma wogóle val-
coyer z Ruchem. 

•:o:-

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Z i 100 złotych: Berlin 46.85 — 47.25, wypła­
ty na Warszawę 46.925 — 47.125, na Katowice 
46.95 — 47.15, na Poznań 46.95 — 47.15, Wie­
deń czeki 79.60 — 79.78, Praga 378.385. Lon­
dyn za 1 funt szteri. 43.25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk. (PAT) Notowania w guld. gdańskich; 

łOO* marek Rzeszy 122*06 — 123.314, 100 złotych 
polskich 57.78 — 5752, czek na Londyn 25.00 1 
Pół, telegraf, wypłaty na Berlin 122.786 — 123.094 
na Warszawę 57.75 — 57.90. 

Londyn. (PAT) Zamknięcie: N. Jork 4.84.93, Ho­
landia 12.09.25, Francja 124.08, Belgia 34.89 3/4, 
Włochy 92.76, Niemcy 20.3/1 1/4, Szwajcarja 25.19 
i pół, Danja 18.18 3/4, Szwecja 18.13, Norwegia 
18.19 3/8, Helsmgfors 192.53, Praga 163.56, Wiedeń 
34.44, Warszawa 43.25. 

Paryż. (PAT). Dewizy. Zamknięcie. Londyn 
124.07, N. Jork 25.58 1/4, Szwajcarja 492. 

Nowy Jork. (PAT) Dewizy. Zamknięcie: Lon­

dyn 4.85, Paryż 3.90 1/8, Berlin 23.83 3/4, Warsza­
wa 11.25, Wiedeń 14.10. Praga 296 t pół. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 26. 9V (PAT) Amerykańska, styczeń 

973, luty 9.73, marzec 9,76, kwiecień 9.76, maj 
9.78, czerwiec 9.77, lipiec 9.77, sierpień 9.72, wrze 
sień 10.02, r. 1929 — 9.69, październik 9.86, listo­
pad 9.74, grudzień 9.74. Loco 10.35. 

Liverpool, 26. 9. (PAT) Egipska. Sakełlaridis: 
styczeń 17.14, marzecl7.24. maj 17.38, Hplec 17.44, 
wrzesień 16.85, listopad 17.00. Loco 17.55. 

Nowy Jork, 26. 9. (PAT) Zamkniecie: styczeń 
18.82 — 18.84, luty 18.75, marzec 18.67 — 18.75, 
kwiecień 18.67, maj 18.66 — 18.70, czerwiec 18.54 
— 18.56, październik 18.91 — 18.92, listopad 18.85, 
grudzień 18.86 — 18.89. Loco 19.15. 

orlean, 26. 9. (PAT) Zamknięcie: styczeń 18.29 
— 18.30, luty 18.28 — 18.30, mai 18.27 — 18.28, 
lipiec 18.20 — 18.21, październik 18.19 — 18.20, 
grudzień 18.28 — 18.31. Loco 18.40. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

zainteresowaniem i wszystkie utrzymały swe do­
tychczasowe kursy, a nawet 6 proc. Pożyczka Do 

Popyt na dewizy zagraniczne zmniejszył się 
poważnie,- wskutek czego obroty uległy dalszej 
redukcji. Całe zapotrzebowanie w zupełności po­
kryto. Dolarami gotówkowemi zawierano tranzak 
cje po stałym kursie 8.88 1 jedna czwarta. Ogólna 
tendencja dla dewiz była mocna. Podniosły się 
dewizy na Szwajcarię o 8 gr., na Holandię o 5 
gr.. na Paryż b 2 I pół gr., na Belgję o 2 gr., na 
Sztokholm o 3 gr. i na Londyn o 1 i jedna czwarta 
grosza na 1 funcie. Obniżyła się tylko dewiza na 
Wiedeń o 3 gr. i nieznacznie, o pół grosza na Wło 
chy. 

DALSZY SPADEK POŻYCZKI 
INWESTYCYJNE.!, LISTY ZASTAWNE 

NIEJEDNOLICIE. 
3apiery państwowe cieszyły się nieslabnącem 

larcwa podniosła się o ćwierć proc. Jedynie 4 pr. 
Pożyczka Inwestycyjna wobec ogromne] podaży, 
wywołanej dalszą gwałtowrfą realizacja przez ku­
lisę, znów obniżyła poważnie swój kurs o dalsze 
3 złote 75 groszy. Kursy listów zastawnych wy ­
kazały różną tendencję. Mocniejsze były ziem-
kle, z których zyskały 4 i pól proc. 25 groszy, 
niżei ceniono o 25 gr. 8 próc. 1. z. Warszawy I o 
50 gr. 5 proc. m. Warszawy. Tranzakcje listami 
prowincjonalnemi zawierano po kursach niezmie­
nionych. Dawno nienotowane obligacje m. War­
szawy nabywano po obniżonych cenach, miano­
wicie 5 i pół proc. — o 1 zł. 50 gr. 1 6 proc. o 40 
groszy. 

Osiemnasty dzień ciągnienia. 
Zł. 100.000 Nr.: 88858. 
Zł. 15.000 Nr.: 23318, 39912. 
Zł. 3.000 Nr.- 16536. 45842, 138679. 148067. 
Zł. 2.000 Nr.: 488. 5925. 7702. 1924S. 37817. 

54529, 83343, 91554, 117383, 130682; 142277. 
Zł. 1.000 Nr.: 13747. 14657. 17804. 27223. 

33204, 40190. 40794. 52483. 63233. 65246, 81069. 
87225 . 87776. 103570, 114317, 122401. 127215, 
127716, 135297. 148507, 150580. 

Zł. 600 Nr.: 13084. 21513. 25345, 39061 39493 
40826. 60222. 78137. 79426. 8.3645, 89170. 113*08. 
117557. 119777, 119820, 125044, 126931, 1375.76, 
138293. 146678, 151409. 

Zł. 500 Nr.- 31. 1251. 1466, 1969. 4345, 6012. 
7543, 7545. 8914. 18556. 20580, 21226, 21823. 23515. 
27015. 28227. 28786. 30019 30120, 31170. 31413. 
31665. 32204. 32513, 34852. 37699. 38508. 41814. 
41983. 42333. 425.30. 43778. 45818. 47.W' 47420. 
47476. 49244. 49540. 50955. 52069. 5^876. 54626, 
55663. 55989. 57200. 58118. 59037. 50388. 618*1. 
62123. 62474. 62571. 63152. 63651. 64166, 64779 
64750. 65432. 69098. 70243 71407. 72113. 7^19 . 
73004, 73294, 74658. 79314. 79484. 7<J954. 807,80. 
82866. 82930. 8.5453. 85640. 87696. 88734 90812 
00970. 91262. 92436, 93871. 94323. 9407.5 Q " 7 0 
95579. 96084. 97191. 99R50 90981. 100281. 101046. 
101738. 103987. 105281. 105426. 105661 i n r , - > ł f i . 
107186. 110114. 11077R. 111601, 11235 7 IMeRO 
118099. 122190. 122775. 128697, 129105. 120400 
130781. 131373, 131911. 134725. 134774. 176177 
136382 137698. 138709. 1,39560. , 1.39631. 1416.1*. 
144058. 147501, 152842, 152901, 153292. 153666. 

Zł. 250 Nr.: 
737. 904. 1062. 
551, 699. 840. 
236. 267. 326. 
891. 3067, 151. 
4067. 117. 131. 
733. 797. 837. 
447. 688, 707. 
334, 370. 471. 
089, 102. 197. 
913 . 8048. 261. 
931, 935. 9053. 
719. 790. 878. 

56. 
123. 

88*. 
346. 

182. 
304. 

864. 
745. 
734. 
430. 
303. 
307. 

925. 

125, 
185. 

898 
377. 
299. 
382. 

913. 
805 
763 
434. 
323. 
367. 

261. 
207. 

912. 
465. 
306, 
498, 

5031. 
881. 
858. 
584. 
660. 
374. 

397 401. 
363. 376. 

2012. 176. 
469. 521. 
641. 689 
503 574. 

099. 201. 
908. 938. 
878. 70.34. 
711. 727 
708, 807. 
485. 502. 

492. (S98 
416. 458 
167. 230, 
564. 722. 
729. 764. 
642. 648. 
202, 286 

989. 6326. 
048. 070. 
768. 797 
834. 867. 
574. 593. 

645 708. 
595. 670. 
H91. 497. 
107. 121. 
338. 474. 
274. 535 
700. 747. 
751. 755. 
741. 868. 
558. 661. 
432. 450. 

10168 213. 253. 271. 371. 407 . 599. 
783 851 1 1 1 . 121. 148. 312, 498.. 524. 
748 £ 0 0 07 967. 12043. 136. 264. 266. 
531 835 841. 948, 953. 978. 996 13009 
126; 129 180 268. 421. 711 14050. 271. 
535 646. 726. 732. 898. 150.39 . 067 . 083. 
646 726 732. 898. 15039 . 067. 083, 274. 
£ f t HML 244. 358. 603 627. 692. 694. 
838. 841. 17083. 138. 203. 366. 539. 541. 
90* 956, 959. 18053. 106. 146. 166. 357. 
788 837, 895. 981. 19077. 170. 292, 425. 
633! 035. 692. 886. 970. 985. 
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0 0 104 J13. 133. 301 427. 4,38. 486 567. W0. 
838 884 33063. 130.284 . 306. 33£ 411. 544. 7,36. 
700 ai i R71 34069 221. 229. 326. 460. 524, 726. 
757 W. 35036 066'. 298. 327 . 331. 382. 427. 636 
710' 7*0 778 941 944 949. 360*8. 099. 146. 203. 
1 5 3O SI **>'. 562 621. 760^770 . 998 37015. 

' V i .187 440. 676 650. 785. 829. 859. 
JS" 965 ' 905 38013. 133. 146 179, 194. 199 . 249 
324! 53< 752, 871. 889 904. 39192. 310. 337 . 678. 
787'. 935. . ^ ^ j * . 

40141 068. 119. 197 . 370 430. W . 494. 5*5. 
J " * ' o\j S24 410.15. 1 2 1 . 255. 326. 363. 411. 
52" 47171 197 777 .117. 3.15. 3 M . 4 0 1 452. 602. 
I f f 7,1 946 4.1040. 157. 303. 4 & 570. 616. 699. 
711 772 917' 44168 ^ 7 9 4 . 34?. 530* 690. 701. 

c,,' 0 4 ? " / E f y R I 104 708. 268 400. 426. 512. 
'Ąfi' 676' 957' 46017 02*. 067. 093. 155. 183. 325. 
477* 748 797 804. 080 . 47108. 307. 381. 440. 470. 
r « ,is 771' 807 8 7 7 0 7 1 . 48129. 251. 340. 357. 
393, 476. 7 1 * 722. 760 828. 900, 998, 49267 . 305. 

ŻYWSZE OBLOTY AKCJAMI. 
Zainteresovanie akcjami znów się trochę zwie 

kszylo i rozszerzyło na dawno nienotowane dzia­
ły , lak włókienniczy i handlowy, jednak tranzak­
cje zawierano przeważnie po niskich kursach. — 
Z akcyj bankowych1 interesowano śle bardzo ży­
wo Bankiem Polskim, kurs lego jednak, zarówno 
jak 1 Banku Zachodniego pozostał niezmieniony. 
W grupie akcyj chemicznych pojawiły się bardzo 
rzadko notowane Sole Potasowe. Nabywano je po 
niewiele zmleMonym gursie. Akcie elektryczne Si­
ł y i Światła, zakupywane na zlecenie zagranicy, 
podniosły się gwałtownie o 7 złotych. Bez zmiany 
utrzymała się Elektrownia w Dąbrowie. Z akcyj 
cukrowniczych większe tranzakcje Zawierano Cho 
dorowem po kursie dotychczasowym oraz Cuk­
rem po kursie słabszym o 25 gr. Obniżyły się o-
statecznie tak samo mimo znacznych obrotów ak­
cie Warsz. Tow. Kopalń Węgla, W grupie nafto­
wej utrzymuje się przy swoim niskim kursie No­
bel. W dziale akcyj metalurgicznych lepszą ten­
dencję wykazał tylko Ostrowiec, zyskując na kur 
sie I em. 1 zł., na I I zaś 2 zł. Inne akcje metalur­
giczne, z wyjątkiem utrzymane Pocisku obniżyły 
się: Cegielski i Modrzejów o 50 gr., Starachowi­
ce zaś o 25 gr. Ożywił się wreszcie i dział akcyj 
włókienniczych. Zawierano tu tranzakcje Zawier­
ciem' po zwyżkowym kursie. Również podniósł się 
" 50 gr. kurs akcyj handlowych Borkowskiego. 

391. 467, 512. 533. 770. 776. 836. 863. 898. 949. 
50104, 127. 446. 449 654. 701, 709. 767, 970. 

988, 51424. 485. 660. 664. 984. 52107. 212. 376. 
555. 575. 817. 961. 53003. 051. 072, 102, 105. 146. 
i92, 244 . 459. 572, 665. 728, S23„ 834. 912. 927. 
938. 54026. 068. 100. 278. 597, *44 , 967, 55011. 
l i s . 120. 3?o. 389. 412. 440. 464. 497. 557. 627, 
837, 876. 56051. 144. 158, 160i-;2t?. 355.' 426. 841. 
9.18. 57072. 133 461. 482 573. 668, 822, 867. 973, 
58082. 168, 249. 359, 384 . 575...576. 705. 765. 785. 
887. 59037. 055. 077. 214. 215. 367. -505. 545. 599. 
645. 697, 769. 775. 7 *1 . 9 ;0 . 973, 

60040, 131. 150. 196 342. 661. 688.-'706, 708. 
8.11, 851. 856 942. 998. 61059. 213. 462. 539. 547. 
586. 717, 743. 761. 772. 875. 969. 62073, 129. 147. 
248. 372. 400 404. 461. 580. 667. 794. 917. 946. 
63034. 035. 176 226 320. 472. 528. 656. 629. 612. 
700. 859. 883. 900. 917 . 64011. 095. 221. 255. 299. 
332. 778. 901. 974. 65105. 139. 183. 254. 255. 525. 
577, 592, 616. ' "*>. 855. 864. 932. 976. 66216. 
381 428. 435 \ 750. 804. 876, 888. 943, 
977. 982 67 ' 3. 524, H83, 644. 665. 685. 
876, 911. 95 J6 . 570. 591. 679. 732. 776. 
850. 69382. Ą 517. 661. 901, 930. 

70111, 133 309 562. 642. 671. 696. 762. 
783. 809. 822. 71068. 427. 503. 586. 719. 745. 
748. 783. 871. , 3. 053. 344. 400. 567. 685. 757. 
029. 931. 73024 ,3. 119. 199. 272, 293. 527. 598. 
654. 698. 74032. 77. 214. 269 291. 299. 388. 644. 
817 818. 997.75' -8 . 0.5*. 101. 167. 193. 197. 253. 
322. 332. 366. 414. 5.»7. 512. 613. 700. 990. 76048, 
062. 124. 303 30 1 319. 439. 562. 567. 568. 633 
$14. 663, o j ? , 9 S 3. 77031. 143. 207. 215, 265. 407. 
536. 537. 640. 88.5. 91?. 915. 78015. 032, 070. 167. 
236. 2^4. 4 S S . 502 527. 716. 718 937. 991. 992, 
79007 049. 081 085. 112. 153. 222, 258. 319, 355. 
452. 582. 

80163. 253. 329 392. 415. 493. 495 . 659 . 792, 
892. 81113 133. 140. 150. 265. 336. 480. 526. 546 
615, 619. 733. 951. 82105. 139. 155 230. 285. 326. 
366. 461 485 575. 708 722 737. 83001. 081. 101. 
108. 224 285. 443. 448 501. 544. 591. 665. 678, 
722 84164. 349 474. 492. 505. 572. 735. 838. 878. 
887. 963. 972 , 85160. 245. 254. 315. 452. 552, 575. 
607 632 657. 745. 802 853 944. 977, 86101. 232, 
246. 313. 318. 588. 613. 623. 774. 780. 913 . 87231. 
416. 534. 763, 935. 956. 88164, 274. 354. 436. 4*3. 
543. 589. 590. 688. 689. 89055. 233. 446. 576. 87S. 
609. 620. 735. 916. 

90105. 142, 155. 194. 432. 585. 709. 939. 91219. 
258. 418, 436. 565. 822. 824. 92048. 104. 177. 336. 
533. 545. 702, 93314. 339. 383. 388. 421. 451. 530. 
734, 878, 987. 94173, 202. 278. 372, 398. 402, 601, 
860. 867. 942. 95012, 135 166. 274. 281, 335. 3*6. 
473. 474 . 519. 735. 768. 808. 871. 874. 980. 986. 
96079. 160. 616. 680. 713. 749. 752. 875. 932. 939. 
97042. 108. 155. 293, 419 477. 708. 731, 98092. 
229. 278. 417. 607. 640. 661. 920. 99017. 068, 127, 
128, 288. 319. 375. 379. 500. 574. 809. 886. 956. 
963. 

100O26. 047. 074. 174. 186. 270. 274. 328, 584, 
596. 741, 925. 101033. 046 068. 078. 139. 156. 370. 
376. 6.19. 765. 920. 991. 102038. 139. 312. 385. 387. 
468. 553. 610. 699. 757 840. 10307*. 082. 251. 321. 
383. 428. 458. 510. 570 610. 836. 859. 938, 104105. 
400. 428. 463. 628. 636 929. 105042. 076. 133. 250. 
377, 424. 462. 472. 610. 642. 803. 876. 908. 932. 
106031. 129. 204 436. 574 809. 865. 877. 10709!, 
145. 154. 213. 399. 448. 541. 554. 603. 708. 108027. 
071, 208. 269. 273. 345. 503. 635. 784. 833. 943. 
968. 109081. 135. 199. 251. 511, 554. 670. 694. 756. 
809. 

110047. 059. 121. 166. 207. 228. 268. 308. 468. 
544. 715. 817. 891. 966 111039. 242. 352. 675. 750. 
885. 968. 112046. 297. 303. 394. 499. 561. 666. 721. 
814. 826. 950. 113099. 108. 202. 362. 508. 640. 679. 
725. 779. 830. 926. 963. 114060. 075. 098. 317, 636. 
659, 888, 115145. 156. 216. 218. 461. 479 . 498. 545. 
625. 628. 638, 752. 831. 911. 935. 958. 116087. 409. 
468. 480. 523. 789. 822. 857. 953. 117202. 258. 311. 
383. 413. 495 . 594. 618. 74* 930. 118031. 379. 445. 
615. 633. 731. 119229 338. 359, 572, 787, 855. 865. 

120121. 188 . 241. 283. 296. 335. 388. 420. 458, 
591, 718. 737. 74.1. 8.19 974. 121087. 147. 235. 402. 
487. 537. 698. 723. 774. 784. 937. 992. 122143. 163. 
381. 401. 487. 547 . 799. 830. 123023, 220. 377. 725. 
744. 766. 124016 099. 177. 201. 298. 430. 433. 436. 
463. 504. 985. 125033. 040. 176. 23*. 505. 5J5. 56* . 
610 6 2 ' . 616. 6.39. 776. 848. 126010. 129. 198. 222. 
311, 451. 488. 614 . 789 790. 127026. 119. 316. 549. 
649. 685. 817. 128248. 423. 481. 705. 754 . 847. 862, 
129032. 296. 604. 613. 688. 712. 765. 796. 895. 

130445. 493. 514. 668. 707. 72*. 834. 949. 953, 
131272. 290 551. 637. 665. 667. 693. 797. 807. 918. 
(32040. 046 113. 173. 175. 185. 197. 247. 562. 641. 
832. 957. 970. 984, 133045 . 324. 389 423. 469. 560. 
608. 647. 660. 817. 849. 900. 134007. 029. 073. 244. 
273. 368. 564. 565. 619 736. 135027 041. 060. 145. 
150. 186. 312. 615. 687 703. 748. 889. 929. 136020. 
027. 211. 400.' 414. 450. 463. 503. 54*. 563. 661. 
710. 890. 137633. 648. 876 901. 965. 971. 138024. 
033. 075, 083, 084, 182. 3 * 1 . 466. 573. 625. 711. 
732. 773. 850. 853, 139074. 075. 098. 263. 304. 58S. 
720 

140115. 134. 168. 273. 320. 388. 407. 419. 534 
644. 741. 769. 791. 141028. 279. 610. 848. 142121 
283, 464. 473. 505. 553. 567. 593. 801. 900. 143110 
369. 429, 503. 519. 543. 578. 667. 724. 775. 843, 
917, 999. 144125. 147. 254 266. 426. 449. 455. 523. 
545. 782, 833. 901. 145003. 006. 253. 482. 6fT2. 606. 
671. 780. 146029, 119. 195. 197. 224. 232. 260. 350 
493, 856. 147048. 201. 241. 2*9, 359. 364. 652. 718. 
810. 148110. 115. 213. 341. 441. 496. 511, 703. 744. 
745. 755. 878. 94*. 974. 49261. 307. 359. 558. 563, 
574. 581, 612. 623. 634. 646. 648, 778, 803. 885 
955. 

150013. 025. 051. 140. 334. 559. 645. 676. 719 
736. 775. 918. 970. 151008. 036, 070. 186. 190, 276 
460. 481. 488 545. 693, 858. 894. 903, 924. 927 
152060. 109. 141. 225. 302. 408. 472. 484. 510. 619 
634. 653. 737. 749. 868. 153006. 066. 090. 155. 201 
211. 257 280. 302. 307. 359. 551. 597. 705. 744 
981. 154064. 222. 238. 295. 332. 705. 995. 

Rejestracja rocznika 1910, 
Jutro winni stawić się mężczyźni roci 

nika 1910, zamieszkali w obrębie V komi­
sariatu oolicji o nazwiskach na l i tery: U. 
W. Z, Ż oraz zamieszkali w obrębie XIV 
komisarjatu policji o nazwiskach na Ute-
H L : M . N . O . P . Ł S . . 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Z j o n b. egipskiego premjera. 

Mieiski Klnemritocraf Oświatowy 
Parada rekrutów 

D la młoda. — Męczennik Sportu 
pccsątek twesów: o eodz 4, 6. 8 ( 10 

„Apollo" — Dwużeństwo 
P i c r ą t e * s e a i « ó w o godz 1 6, 8 ( 10 

.Caslno" - — Małżeństwo 

.C?~'\" — „Córka rabina" 
Porząt»k seansów: o eodz. 4. fi, » ' II 

.Corso": — Tajemnica nocy balowej 
Pie rwszy seans 4-ta. ostata' 9.30. 

„Capltol". — Córki na wydaniu 
,.Pom Ludowy" —Niewolnica Szanghaju 

Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kino"—„Niepotrzebny Człowiek" 
„Luna" - ' . . . ' , 
„Mimoza" — „Napiętnowana" 
„Odeon" — Czar Grzechu 

Poci a tek seansów: o eodz. 4. 6, 8 ( 10 

„Resursa" — W królestwie knuta 
.Splendld". „Żółty paszport" 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielni Pracowników Pnństwov f\ ?i h 
Romans Arcyksięcia 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7 15 I 9.30 wie;* , 

„Wodewil" — Czar Grzechu 

TEATR MIEJSKI. 
W sobotę o godz. 12 w południe i o tej samej 

Rodzinie w niedzielę dane beda dwa przedstawię 
nia efektowne] wesołej bajeczki dla dzieci „Za­
klęta żaba I Jaś chwat". Bilety po cenach naj­
niższych w cukierni od 10 rano. 

„Golem" dany będzie raz jeszcze w sobotę 
o godz. 4 po południu. Ceny od 50 gr. do 5 zł. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś I Jutro dwa ostatnie wieczorowe wy­

stępy znakomitego artysty Stefana Jaracza w Je­
go popisowej roli kasjera Brctonncnu w „Roman 
sie pana kasjera". Oprócz tego Stefan Jaracz 
wystąpi dwa razy na przedstawieniach popołu­
dniowych: w sobotę o godz. 5 po pot. I w nie­
dzielę. Ceny na popołudnie zniżone. 

TEATR POPULARNY 
Kapitalna farsa „20 dni kozy", która na po­

przednich przedstawieniach niesłychanie bawiła 
publiczność, graną będzie jeszcze dziś i jutro. 

CAPITOL 
(Róg Zawadzkiej 1 Zachodniej) Dziś i dni następnych. 

Sarwa* Pasza b, egipski premjer zmarł 
nagle w Paryżu. 

TEATR W SALI K. SCHEIBLERA I L. 
GROHMANA. 

Dziś po raz ostatni piękna sztuka historyczna 
„Gcncrai Bem", wywołująca efekt i wrażenie na 
widzach. Bilety w cenie od 40 gr. do 2 zł. na­
bywać można w kasie teatru od godz. 11 rano 
do 3 i od 5 do 9 wieczorem. 

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobotę o godz. 8.30 wieczorem premiera 

•wesołe) komedii „Świat bez mężczyzn", w któ­
rej trzy panny, wrogo usposobione dla całego 
rodu męskiego z radością oddała swe rączk' 
swym ukochanym. KomcJję reżyseruje p. Dębicł 

: o : 

fóatijjo-kącik 
Czwartek, 27-go września. 
Warszawa. 1111 m. — 13.10 Przerwa: 

17.00 „Kącik dla kobiet" wygłosi p. Marja Ank 1^. 
wieżowa; 17.25 „Wśród książek" — przegląd naj 
nowszych wydawnictw omówi prof. Henryk Mo*, 
ścieki: 17.50 Przerwa: 1S.00 Audycja l i teracki-
19.00 Rozmaitości oraz komunikat Tow. Zachęty 
do hodowli koni w Polsce: 19.20 Przerwa: 19 30 
Odczyt p. t. „Znaczenie uprawy lnu" wygłosi 
prof. Witold Staniszkis; 19.55 Komunikat rolni­
czy; 20.0.5 ,,CJiw,llka lotnicza" wyp. red. czasopi­
sma „Młody lotnik" p. Jerzy Osiński; 20.15 Nad 
program I komunikaty; 20 30 Koncert wieczorny. 
W przerwie biuletyn „Messagcr Polonais" w ję­
zyku francuskim: 22.00 Sygnał czasu, knmuuk.ir 
lotniczo-mctcorologiczny; 22.05 Komunikaty i 1 

A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, spc:rtowv, 
nad program; 22.30 Transmisja muzyki lekkie) 
z restauracji „Karol Albrecht" (Warszawa, ul. 
Wierzbowa 8). Orkiestra pod dyr. Maksymiliana 
Nadelcssy'cgo. 

Dziś i dni następnych. 
Rewelacyjny fi lm ze sfer hochstaplerstwa i dulszczyzny rełyaarjl Karola Boase p. t. 

Córki n a W y d a n i u (Moralność salonu) 
Jenny Jugo 
Charlotte Anders 
Lotte Lerung 

Nad program? 

Komedjo-dramat obyczajowy w 10 akt. Koncertowy zespól gwiazd filmowych. 

Ernest Verebes 
Livio Paranelli 

Ida W ust Kurt Vespermann 
Wielka orkiestra symfoniczna pod batutą koncertmistrza p. SZ. BAJGELMANA. 

Początek ostatniego seansu o g. 10.15 W. 

MIMOZA 
Dziś i doi m\m& wisiał film p. t. 

\ Dramat sensacyjny w 8-miu aktach. 
W roli głównej: PR ISCILLA D E A N i BIRDS OF PREY. 

NAD PROGRAM: 
Arcywesoła komedja amerykańska w 2-ch aktach. 

HitfwwwoflHDii „Górą rezerwiści" 
CENY MIEJSC: 

w dni powszednie loże 1 zł., I.—80, II.—60, III—40 
w dni niedzielne loże zl. 1.50, 1-1 zł., 11-80. 11I-5U 

W Y C I N A J C I E A D R E S i W Y C I N A J C I E A D R E S t 
i dz ie można 4 ( 1 0 T A N I E J U B I O R Y M Ę S K I E , 

dostać o OU Jo D A M S K I E I D Z I E C I N N E . 
I - I i- i z w ł a s n e g o 1 p o w i e r z o n e g o t o w a r u . I - I i - i 

Z. ZALCMAN, GłÓWDa Nu U 
U W A G A . Urzędn ikom na raty. :-i Żadnej f i l j i nie posiadam 

LECZNICA 
\&m igetj.li.tuf 1 gabinet diDlystyuDy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, anal izy (mo­
czu, katu. k rw i . p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:*; Wizyty na mieście :-: :-: 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
i świetlne. Naświetlania lampą kwarco-
I wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
I — złote, platynowe i mos tk i 
«_W niedziele i święta do godz. 2 po po l . 

Doktór 

Powrócił. 
C e g i e ł n i a n a 2 5 

t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c i a l i a t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

8 — 1 0 , 1 2 - 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
9 - 1 . 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

N A S P Ł A T Y m i e s i ę c z n e ! t y g o d n i o w e ! 
poleca na nadchodzący sezon 

M a g a z y n E l e g a n c k i e j K o n f e k c j i D a m s k i e j 
Z. G L I K S M Ą N Łódź , G łówna Nr. 1 , 

palta z p ierwszorzędnych mater ia łów wed ług na jnow­
szych zagranicznych fasonów. 

. P R O S T E K 

KOGUTEK 
VJPV USUWA NAJUP0RCZYWS2Y 

BÓL GŁQWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego w y r o b u , 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie żądać o ł - y g i a a i n y e h pro­
szków > „ K O G U T K I E M " Gąsec-
klego, znanych od lat t rzydziesta. — 

IZwracalc le uwagę i odrzucajcie UPOR­
C Z Y W I E polecane naś ladownic twa w 
podobnem do n a s z e g o opakowan iu 

FABRYKA LUSTER 
f ODLEWNIA SZKŁA 
J. Kukliński 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, t rema, tuale-
ty: jasne, ciemne w o ry ­
g inalnych ramach o r a z 

ustra wiszące. Meble po jedyncze oraz 
ca łkowi te urządzenia najnowszych s ty lów 

Zak ład Tapicersk i . 
Odnawianie i poprawianie luster z prze 

niesieniem do domu, Sprzedać 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuie 12—2 i 5—7 

Dr . m e d . 

onodeimft 
KREM NIETŁUSZCZĄCY. 
Do nabycia w aptekach, składach 

aptecznych i perfumerjach. 

przeprowadz i ł się pa 

u l . 6 S ie rpn ia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Dr. 

- powrócił -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Nafwie t lan ie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

lOtilOWlH 
— Tel. 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 12 do 
4 po po l . i od 8-ęi 
do 9-ei wieczór. — 
W niedziele i świę­

ta od 10—2 p 

Powrócił. 
u l . N a w r o t 2 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Przyjmuie do 10 r. 
1—2 i 4—8 

Panie od 4 — 5 
Dla niezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

n a j S e p s e a t y l k o w f i r m i e 

EDMUND BOKSLEITNER 
S ienk iew icza 79, t e l . 41-79. 

Zakład tapicersko 
s t o l a r s k i po­

siada gotowe oto­
many, leżanki , krze 
sła, garn i turk i oraz 
meble sto łowe, ay-
n ia lk i w dużym w y 
Sorze i na dogod-
bych warunkach — 
ptanis law Gabała, 
Karo la 1, 

Zginął patent na 
p iw iarn ie Stani ­

s ławow i Francisz-
k o w s k i e u u aamies2 
kałemu przy u l ic ) 
Nawrot 57. 

Cena prenumeraty: 
9 Łodzi miesięczni ' — — — — d . 2.60 
D U robotników . — — — — 2.30 
Na prowincj i . — — — — M 3.50 
Zagranica . «- — — — - 8.50 

jUdzk. Ec&o to" l j o f t r Ł H z t f łamie i t 7.11 
OHnszenU ao aorna 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wi t raż mi l imet rowy 1-Jamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ „ . » _ . 4 . 
Nekrologi . . 25 „ „ . . . . 4 . 
Komunikaty • . 25 _ p, m m m » 4 . 
Zwycza je* . . . • > „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwania pracy J ( r » wyra* — najmntelszt ogłoszeni* 
1 sl dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorna". 
W y d . Jap SiuHłMv>llt, 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
J L Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f l l je w Lodzi, a centrale gdzie indziej o 50 prac 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nr.desłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconyi-h redak­

cja nie zwraca. 

« 

WiaKlKriMt ŁUatowskj 
Za redakcją i wydawnictwo odpowiada; 

http://igetj.li.tuf

